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południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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centralistycznych pogłosek o przesilenia rządowem. 
— Obecne położenie i marzenia centralistów.) 


W sprawie kolei Transwersalnej 
piszą do Gaz. Lw. z Wiednia 12. czerwca: 

W ostatnim liście doniosłem wam, że roboty 
przygotowawcze do budowy kolei Podkarpackiej 
zostaną rozpoczęte niezwłocznie, i będą z wszel- 
kim możliwym pośpiechem prowadzone przez 
lato, tak, iżby w jesieni można przystąpić do 
wykupna gruntów. Rząd nie ma najmniejszego 
powodu do powątpiewania o tem, że skoro par- 
lament się zbierze, Izba panów przystąpi do u- 
chwały Izby poselskiej i ustawa o budowie rze- 
czonej kolei stanie się prawomocną. Gdy jednak 
to dopiero w listopadzie nastąpi, gdy pora roku, 
zwłaszcza w podgórskiej części kraju, może już 
wówczas mniej będzie sposobną do przeprowa- 
dzenia w polu przedwstępnej pracy inżynierskiej, 
przeto p. minister handlu R korzystać z 
pory letniej, oile tylko się da, i do jesieni prze- 
prowadzić ostateczną rewizję trasy i studja około 
większych i truduiejszych objektów budowy. W 
binrach jest życzenie, żeby jak największa ilość 
techników krajowych przyjęła udział w tych 
pracach, których szybkie i dokładne uskutecz- 
nienie wymaga znajomości stosnnków lokalnych. 
Spodziewano się tam, Że skoro nadejdzie pora do 
pracy, liczne z kraju nadejdą podania. Ruch, 
jaki się w interesowanych kołach na początku 
wiosny objawiał, pozwalał się licznego takich 
podań napływu spodziewać. Dotychczas jednak 
bardzo mało zgłoszeń nadeszło. W chwili, w 
której sprawa w drodze legislacyjnej nie jest je- 
szcze stanowczo załatwioną, nie wypada rzą- 
dowi rozpisywać konkursu. Mogę was jedn 
zapewnić, Że podania już teraz wnoszone, W 
miarę wykazanej zdolności chętne znajdą uwzglę- 
dnienie. Jestem przekonany, że tylko niewiado- 
mość o stanie rzeczy i o przychylnem usposo- 
bieniu w sferach kierujących wstrzymuje wielu 
uzdolnionych naszych krajowców od zgłaszania 
się we właściwej drodze. Dłuższe wyczekiwanie 
z ich strony mogłoby stać się nietylko dla nich, 
ale i dla sprawy samej niekorzystnem. Dlatego 
pośpieszam podać wam tę wiadomość, którą z 
najlepszego zaczerpnąłem Źródła. 

+ 
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Śród dzisiejszej ciszy parlamentarnej sprawy 
chociaż nie pierwszorzędnej ważności, zwracają 
jeszcze uwagę na siebie, mianowicie irlandzka, 
bułgarska, i spiawa wewnętrznego rozstroju w 
państwie moskiewskiem, lecz podczas gdy pierw- 
szą i ostatnia jeszcze dłuższy perjod przebywać 
będą, zanim albo zupełnie stłumione zostaną, lub 
do jakiegoś kataklizmu doprowadzą, to sprawa 
bułgarska z każdym dniem prawie zaostrza się 
coraz więcej i bardzo łatwo zapalić może wielki 
pożar na półwyspie Bałkańskim. : 

Z tego powodu mocarstwa, obawiając się 
wybuchn tego pożaru, radeby utrzymać status 
quo z księciem Battenbergiem na czele, chociaż 
nie wszystkie pochwalają jego zamiar zniesienia 
konstytucji bnłgarskiej. Jednakowo prócz Mo- 
skwy żadne z mocarstw nie angażuje się w po- 
pieranie jawne księcia Battenberga, ani też ża- 
dne nie bierze inicjatywy do porozumiewania si 
wzajemnego, co wobec stanu rzeczy w Bułgarji 
członkom kongresu berlińskiego, który Bułgarję 
tę stworzył i warunki istnienia jej ułożył, czy- 
nić wspólnie wypada. Oficerowie moskiewscy, 
których Moskwa dla utrzymania wpływu swego 
umyślnie pozostawił w bułgarskiej służbie, i 

ełnomocnik moskiewski, Chitrowo, bardzo gorli- 
wie popierają dotąd aspiracje księcia Batten- 
parga a rząd moskiewski nawet notami i pro- 
klamacjami to czynił, ale w ostatnich dniach 

ostrzeżono się w Petersbar a 
sp urgu, iż się zanadto 
angażowano w sprawie, której koniec jest je- 
szcze wątpliwy; zaczynają więc oświadczać, że 
rząd moskiewski w sporach między księciem buł- 
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— Kiedy dzień zawitał, wstawał Zygmunt i 
spieszył do szkoły ; po szkole wracał do domu, 
siadując wieczorami nad książką, pracował wiele 
i gorliwie. Dwa lub trzy razy w tygodniu przy- 
chodzili koledzy, aby w braterskiem gronie spę- 
dzić kilka chwil swobodnych, oddając się całą 
duszą myślom i rozmowom 0 świętej sprawie 
wolności ojczyzny. ź 

Tak schodził dzień po dniu. em 

W małym dworku nic się, nie zmienMo. 
Zygmunt pracował, matka w swoim pokoiku sie- 

iata sama, pilnie robiąc igłą na życie. Przy 
pracy zawsze była smutna, zamyślona; czasem 
na ozdobne hafty, nad któremi jej ręce praco- 
wały, spłynęła gorąca łza, żłobiąc głębiej tro- 
ską poorane oblicze. 

Dla bliższego poznania pani Zarzeckiej i jej 
syn Zygmunta, nie wiele mamy do powiedze- 

a. 
wił o ojcu, który cierpiał za świętą sprawę na 
Sybirze — oto cała historja Zbyt to się czę- 
sto w naszych czasach powtarza. Zarzecki wal- 
czył w roku 1880; po skończonej walce, po 
krótkiej tułaczce udało mu się powrócić na oj- 
czystą ziemię. Wnet znalazł zajęcie, jako 
rządca dóbr; a że był zdolny i gorliwy, że był 
wykształcony i należał do armii naszych boha- 
terów, zyskał przychylność swego pana. Spo- 
kojty o byt, rad, że osiadł w swojej znowu oj. 


4 |wają się, 


na była smutna i płakała często, syn mó- |P 


jwstaniu narodu i są 


garskim a narodem zachowywać się będzie neu- 
tralnie. Z drugiej strony angielski gabinet Glad- 
stona zaczyna się interesować sprawą bułgarską 
i interpelować księcia Battenberga o dekreta z 
dnia 4. czerwca, któremi zaprowadził sądy wo- 
jenne a jenerałowi Ehrenrotowi, ministrowi spraw 
wewnętrznych, oddał sądownictwo nad dzienni- 
karstwem. 

Austro-Węgry, których wypadki w Bułgacji 
najwięcej dotykają, dotąd, o ile wiadomo, żadne- 
go w Sofii nie uczyniły kroku. Stronnictwo na- 
rodowe bułgarskie okazywało zawsze największą 
nienawiść ku Austrji, gdy szło o traktat handlo- 
wy i o konwencję kolejową. Gabinet więc wie- 
deński nie może sobie nie życzyć, aby się po- 
wiodły usiłowania księcia Battenberga, złamania 
tego stronnictwa. W razie gdyby się to nie po- 
wiodło i wybnchł wielki pożar na półwyspie Bał- 
kańskim, to stanowisko Austrji w Bośnii i Her- 
cegowinie byłoby silnie zagrożone. Radykaliści 
bułgarscy niedawno prowadzili rokowania z na- 
rodowcami serbskimi, a podobno i z samym księ- 
ciem Milanem o połączenie Bułgarji i Serbii pod 
jednem berłem, nakształt Austro-Węgier. Dono- 
szono, że książę Milan nie przyjął propozycji. 
Naturalnie, że takich propozycyj nie przyjmuje 
się zawsze, dopokąd rzeczy nie są jeszcze zupeł- 
nie dojrzałe. Ale tendencja ta istnieje tak w Ser- 
bii, jak i w Bułgarji, i to nietylko w przedbał- 
kańskiej ale i w zabałkańskiej, w takzwanej wscho- 
dniej Rumelii, a pierwsza lepsza Katastrofa, 
pierwsze starcie narodu z księciem Battenber- 
giem, może się stać początkiem połączenia wszy- 
stkich Słowian bałkańskich pod jednem berłem. 
Jakże fatalne byłoby Wówczas położenie Austuji 
w Bośnii i Hercegowinie | 

Telegram dzisiejszy donosi, że książę Bat- 
tenberg cofnąć musiał swój dekret z 4. bm., od- 
dający całą prasę pod dowolność ministra spraw 
wewnętrznych, jenerała moskiewskiego Ernrotha, 
który już rozpoczął był wytaczać procesa praso- 
we, i oddawać je sądom wojennym do rozstrzy- 
gnięcia. Telegram dodaje wprawdzie, iż stało się 
to w skutek orzeczenia trybunału kasacyjnego, 
który oddanie prasy pod dowolność ministra 
spraw wewnętrznych uznał za nielegalny krok 
księcia. Książę opierał swój dekret na fakcie, że 
dotąd nie ma bułgarskiej ustawy prasowej, nor- 
mującej sądownictwo nad prasą. Trybunał zaś 
kasacyjny odparł, że dawniejsze ustawy tureckie 
we wszystkich kierunkach zachowały dotąd moe 
prawną, jak długo nowemi ustawami bułgarskie- 
mi nie zostały zastąpione, a nowe ustawy buł- 
garskie tylko sejm uchwalać może. 

Zdaje się jednak, że nie tyle orzeczenie try- 
bunału kasacyjnego, co nacisk gabinetu Gladsto- 
na sprawił, że książę swój dekret co do dzien- 
nikarstwa cofnąć musiał. Lecz to cofnięcie się 
na jednym bardzo ważnym punkcie świadczy, że 
położenie księcia Battenberga staje się fatalnem. 

Agitacja wyborcza rozwinęła się tak silnie, 
iż książę stracił nadzieję, aby większość sejmu 
zezwoliła na zawieszenie konstytucji. W osta- 
tnich duiach chwycił się znowu innej drogi, aby 
się utrzymać w Bułgarji na tronie. Dawniej od- 
wołał się do wyroku sejmu, czy ma pozostać na 
tronie bułgarskim lub nie. Widząc złe szanse 
wyborów dla siebie, odwołuje się teraz już nie 
do sejmu, lecz do głosowania powszechnego Wy- 
boreów, czy ma nadal pozostać na tronie bulgar- 
skim czy nie. Już za kilka dni ma to głosowa- 
nie powszechne odbyć się przez tak lub nie. 
Książę i moskiawscy jego poplecznicy spodzie- 

że pod naciskiem urzędów większość 
głosów padnie na tak, t. j. że książę Batten- 
berg ma nadal pozostać na tronie. 

A tem głosowaniem byłaby i cała sprawa 
rozstrzygnięta. Znaczyłoby to tyle, iż większość 
narodu przyjmuje warunki, podane przez księcia, 
i przystaje na zawieszenie konstytucji i zapro- 
wadzenie absolutnych rządów na lat siedm | 

W takim razie nie potrzebywał by książę 
i zarządzać wyborów do bułgarskiego sejmu! 

Trzeba przyznać, że koncept plebiscytu jest 
zręcznym. Szkoda tylko, że nie powziął go ksią- 
żę odrazu, nim rozstrzygnięcie o tron swój od- 
dał był w ręce przyszłego sejmu. Dzisiaj on 
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czyznie, zapragnął jeszcze szczęścia domowego i 
wkrótce ożenił Się z panną ubogą, ale ładną, 
dobrą i zacną. 

Dnie płynęły im błogo. Szczęśliwe małżeń- 
stwo pobłogosławił Bóg synkiem, na którego 
odtąd cała miłość rodziców się zlała. Chłopak 
rósł ładny i wesoły; igrał na kołanach taty, 
szukał pieszczot matki i uśmiechał się jak sło- 
neczko do szczęścia, którem zdało mu się ży- 
cie jaśnieć. 3; 

Stosunek między panem a rządcą zacieśniał 
się nieustannie, coraz niezbędniejszym stawał się 
panu swemu Zarzecki. Żona była z tego zado- 
woloną, bo widziała w tem zapewnienie bytu, 
rada była, że będą mogli spokojnie pracując po- 
zostać na jednem miejscu, nie potrzebując tro- 
szczyć się szukaniem chleba po świecie. 

Tak ubiegło lat kilka. Aż jednego wieczo- 
ra, a RA już późno, zadzwoniły dzwonki u są- 
nek, dało się słyszeć parskanie koni i zgiełk ja- 
kiś i szczęk broni, pomięszany z stukotem po 
dworskim korytarzu. Pani Zarzecka nasłuchiwa- 
ła niespokojna i trwożna, a kiedy zgiełk i wrza- 
wa ustały, i znowu spokój jakiś zimny zaległ 
pokój, z którego dla chwilowej słabości wyjść 
nie mogła, wpadła dziewczyna dworska z wie- 
ścią, że we dworze byli Moskale i zabrali ze 
sobą dziedzica I pana Zarzeckiego. Uspakajała 
dziewczyna panią Zarzecką, że to nie, bo pan 

owiedział, że wkrótce powróci, ale słowa jej 
nie na wiele a, zdały. Biedna żona przeczu- 
wała stratę męża, a trwoga i niepewność prz 
gnębiały ją tak, Że prócz łez na wypowiedzenie 
bolu nie miała i słowa. 3 

Pan powiedział że wróci — upływały dnie 
szybko, a o powrocie nie było i myśli. Wreszcie 
rzecz się wyjaśniła... Na podstawie denuncjacji 
wzięto Zarzeckiego i jego pana do śledztwa, z 
którego się pokazało, że obaj brali udział w po- 
dia carskiej sprawy nie- 


Czwartek dnia 10. 


tylko jest manewrem. Jeźli się uda, to nie zapo- 
biegnie jeszcze dalszym walkom z stronniectwem 
liberalnem. Jeżli się nie uda, to do klęski przy- 
łączy się jeszcze szyderstwo. 


* 
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Dzienniki centralistyczne same już zatrąbi- 
ły do odwrotu z pogłoskari o przesilenin rzą- 
dowem; przyznają, że przęsilenia nie było i ni- 
ma, i tylko tem się jeszcze odstrzeliwają, że mi- 
mo to można było mówić o przesileniu. Jakich 
konceptów w tym względzie używano, jużeśmy 
wczoraj napomknęli; plenerowska Wiener Allg. 
Ztg. produkuje się dzisiaj z nowym, już najza- 
bawniejszym. Oto ślub cesarzewiczostwu dawał 
kardynał Schwarzenberg; umówiono się z nim, 
że w przemowie swojej do nowożeńców unikać 
będzie wszelkich kwestyj politycznych. Tymcza- 
sem kardynał podniósł sprawę Ślubów cywilnych 
której on nie uważa za polityczną, — ale nezuł 
się tem urakonym król belgijski, ponieważ w 
Belgii istnieją śluby cywilne, Dlatego kardynał 
nie otrzymał orderu od króla Leopolda, a pań- 
stwo młodzi zrzekli się uroczystego przyjęcia w 
Pradze, ponieważ kardynał jest pierwszą figurą 
w Czechach. „Znaczy to oraz — dodaje organ 
urodzonego ministra skarbu — że najwyższa de- 
cydująca sfera jest zagniewaną na Czechów — 
a od tego już tylko Krok do upadku gabinetu 
Taaffego, i to nawet krok nie wielki.“ 

Trzeba zaiste mieć do czynienia z tak za- 

wożdżonymi na umyśle czytelnikami jak Niem- 
cy centralistyczni, życiem w knajpach piwiar- 
nianych odurzeni, aby coś podobnego drukować 
— tem bardziej wobec faktu, że uroczyste przy- 
jęcie cesarzewiczostwa w Pradze odbyło się, Z 
małą tylko zmianą, iż przybyli nie głównym od 
Wiednia wjazdem. Ale że centralistyczne orga- 
na do takich uciekać się muszą konceptów, od- 
wołując własne pogłoski o przesileniu rządowem, 
to objaw bardzo ważny. Widocznie pogłoski owe 
nie wywarły zamierzonego skntku, i już tylko 
chodzi tym organom o zasłonięcie się od zarzu- 
tu, jakoby wierutnie, dla tumanienia tylko swo- 
jej publiczności owe pogłoski zmyśliły; widocznie 
tracą te dzienniki grunt u czytelników dotych- 
czasowych, & zatem i byt swój i wpływ swoich 
kotery) Widzą zagrożony. 

Powód rozpuszczenia owych pogłosek poda- 
ją dzienniki czeskie tensam co i my — chę 
rozruszania publiczności centralistycznej, zdobycia 
przewódzcom choć w części dawnej aureoli. I by- 
ło i jest to dla nich niezbędnem. Przebieżmy 
dzieje centralistów od poprzedniego rozejścia się 
Rady państwa. 

Wówczas z hukiem «i trzaskiem wyjechali 
z Wiednia na prowincją. Obwoławszy, że pra- 
wica juź nawet gadać zabrania Niemcom austrja- 
ckim, zebrali się na bankiet pożegnalny, na któ- 
rym Herbst zaniechawszy dawne hasło „wolność 
i konstytucja!* wydał nowe „zagrożenie niemie- 
ctwa!* Wywieszono chorągiew proroka do wal- 
ki na noże o narodowe interesa Niemców w Au- 
strji. Ale chociaż hasło nowe, osoby i tendencje 
pozostały dawne, i dawne sztuczki. Z jakimże 
to zapałem rzucili się do boju na wakacjach! 
Wiec za wiecem, potem wiec walny, oddanie 
kierownictwa dyktaturze, złożonej z pp. Sturma, 
Koppa i Schmeykala — rzucono zaniepokojenie 
aż po Hamburg, 

Ale powtórzyła się historja z owym dzia- 
dem, co to przemawiał do obrazu a obraz do 
niego ani razu. Ci co wrzeszczeli i klaskali i 
zaniepokojeni się wydawali, byli to tylko sami 
prowodyry — obraz jednak, t. j. lud cały miej- 
ski i wiejski, mimo uszu puszczał owe hałasy 1 
hasła. I bardzo spokojnie wrócili arcymenerzy 
do Rady państwa. Dr. Granitsch zadzwonił 
wprawdzie kosami chłopskiemi w Izbie posłów ; 
podbechtano w toku sesji chłopów niemieckich— 
ale ci co podbechtali, klną tę godzinę, w której 
wpadli na ten pomysł podbechtania. Najnowszy 
poja w tajrhistorji chłopskiej jest już wcale za- 
bójczy centralistów. Nauczeni przez nich 
chłopi dolno-austrjaccy organizują się pod wzglę- 
dem finansowym, aby wyrwać się ze szponów 

asty lichwiarskiej, która jest najfanatyczniej- 
szą centralistów zwolenniczką, i która koniec 
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bezpieczni. Sprawa poszła krótko: zabrano obu 
na Sybir! 


i kazn bo 


prawy ; to też koledzy 
raterstwem jego przy, 
wszystkich kochał A, a 
zamożnego obywatela ; ja 

: A o przyjaciela z każdym 
dodam Raje ak że Juh prawie żyć bez niego 
nie mógł. To też , 
prosił go natarczywie, 
na wieś Z 


Wakacje minęł „Szybko. Na wsi pełno roz- 
rywek i przyjemności, Świeże powietrze jak bal- 
sam ożywczy wpływa do piersi ścięśnionej w za» 
Pargi A przyroda uśmiecha się na każ- 

Kroku: wszystko we wszystkich budzić tyl- 
kò wesołość powinno, yutkich budaic,ity 
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We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dlą „Głaz. Narod.“ 
ajencja pena Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfschgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Seiłerstatte Nr. 2., Henr. Schałlek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Hansenstein et Vogler. 
Rujchman et Frendler, w Warszawie Senatorska 22, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
jj od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
"ER druriem. 


Reklam 4 
26 ct. od wierz bryce „Nadesłane 
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końców pieniędzy dostarczać musi, gdy potrzeba 
ich do agitacji; i organizują się pod względem 
politycznym — a wszędzie i ciągle układają 
przedewszystkiem petycje do rządu © — rozwią- 
zanie Rady państwa. Trzeba zaś wiedzieć, że 
obecnie z wyjątkiem dwóch, wszyscy inni posło- 
wie z dolno:austrjackich okręgów wiejskich są 
to ultracentraliści, i to tacy jak Dumba, Gra- 
nitsch, itd. To znaczy, owe petycje chłopów dą- 
żą do wyrzucenia właśnie największych krzyka- 
czy centralistycznych z Izby posłów. 

Po teraźniejszem zamknięciu Rady państwa 
już cicho rozjechali się centraliści, — nie pa- 
miętamy nawet, aby wyprawili sobie bankiet po- 
żegnalny. O wiecach ani słychu! Tylko zjazd 


niemiecko-historycznego Towarzystwa dla Czech | 


w Briix był czemś podobnem. Ale i tam p. 


nie miał nic pilniojszego, jak potępić Nową Pres; 
sę za podżeganie do szalonych kroków i wezwać 
do jedności! Zresztą pito wieczór 
pito po bankiecie na tak zwanym ersie całą 
noc -- i rano znowu pito. „Mit deutscher Kraft 
wurde — owego rana — eine Unmasse des be- 
wiihrten Gerstensaftes vertilgt." Przytaczamy to 
dosłownie za telegramami pism wiedeńskich, któ- 
reśmy zachowali na świadectwo gorzej niż by- 
dlęctwa tych paladynów „der natfonalen Inter- 
essen des Deutschthums in Oesterreich". 

Na ubiegłej właśnie sesji jak desperaci wszy- 
stko stawiali centraliści na kartę : odrzucali u- 
stawę wojskową, odmawiali budżetu, odrzucali 
wszystkie przedłożenia rządowe; w isjach 
przewlekali pracę, próbowali exodu, tósamo w 
Izbie, a nadto najnikczemniejszych skandałów i 
prowokacyj się dopuszczali — o podbechtaniu 
chłopów jużeśmy mówili, — i to wszystko na- 
próżno; owszem rozjechali się rozbici i z pię- 
tnem jawnych wiarołomców (w sprawie wszech- 
nicy czeskiej) na czołach. ŻZeszłego roku przy- 
najmniej odrzucenie funduszu  dyspozycyjnego 
przeprowadzili, choć tylko przypadkiem. ' Teraz 
nic zgoła — a ludność spokojna, kredyt austry- 
acki podnosi się, kursa podskoczyły do wyso- 
kości, nieznanej nawet za doby „niesłychanego 
rozkwitu.“ k 

Widocznie wyborcy centralistyczni pogrąże- 
ni w apatji; przyszli do przekonania, że albo 
menery ich nie nie są warci, albo dążą do rze- 


ć|czy niemożliwych lub niesprawiedliwych. Od by- 


tu i powodzenia centralistów zależy los prasy 
ceutralistycznej, — nuż przeto w ostatecznej roz- 
paczy wynalazła pomysł z pogłoskami o przesi- 
lenin rządowem! 

Tyle tylko, — chorągiew proroka zwinięta, 
noże pochowane do kredensu, jedyną już bronią 
stały się pogłoski. Rzecz naturałna, że gdy mo- 
wa o przesileniu rządowem, więc należy myśleć 
o nowym gabinecie, stawiać kandydatów do te- 
go nowego gabinetu. I kogoż stawiano? Czy 
Herbsta, Suessa, Sturma, Plenera? Stawiano Co- 
roniniego, który właśnie przed centralistami u- 
ciekł z Rady państwa! Że w duchu o innych — 
w danym razie, ale tego danego razu nie było 
w istocie — myślano kandydatach, to rzecz na- 
turalna; dlatego odwołnjąc pogłoski o przesile- 
niu, Wicner Allg. Zig. z szyderstwem dzisiaj wy- 
wodzi, że najniestworzeńsze układano programy 
i kandydatury do tek ministerjalnych... bo o p. 
Plenerze mało kto myślał, jeżeli kto w ogóle o 
kim myślał. 

A jednak z dumą zapewnia Wiener Allg. 
Ztą, że centraliści gotują się do objęcia rządów. 
„Coraz bardziej bowiem przekonuje się lud cze- 
ski, że sukcesów, których pragnie, drogą dotych- 
czasową nie dopnie; tylko klerykały skorzystali 
na sojuszu z Czechami. Niezadługo z czeskich o- 
kręgów Czech i Morawy głośno lud zawoła o poje- 
dnanie i ugodę z Niemcami. Wtedy wszystkie 
liberalne żywioły Izby posłów — z jednej stro- 
ny ceutraliści, z drugiej Czesi i Polacy — złączą 
się w jedno wielkie, austrjackie stronnictwo 
whigowskie.* 

, A przecie od dwóch lat właśnie lud niemiec- 
ki w Czechach nawołuje Herbstów i t d. do po- 
jednania się z Czechami, i na wszystkich zebra- 
niach rolniczych, przemysłowych it. p. panuje 
ścisła solidarność między ludem niemieckim a 


Wakacje minęły. Powrócono do Lwowa. 

Zygmunt powrócił smutny i zamyślony, co 
tem bardziej go zmieniło, że starał się ten dzi- 
wny stan swój ukrywać. Ktoby go nie znał bli- 
żej, nie domyśliłby się niczego, widziałby w nim 
tylko poważnego młodzieńca. Ale kto go znał, 
jak matka, kto umiał, jak ona, wejrzeć okiem 
aż do głębi jego dnszył ten spostrzegł zmianę 
natychmiast. 

Zmiana ta wpadła matce niebawem w oko. 
Wkrótce po przywitanin zapytała go z troskli- 
wością : y vpu 

— Czyś ty nie chory? 

— Nie mamo! 

Nie pytała więcej; ale oko jej baczne, śle- 
dziło każdy jego ruch i nie miała już wątpliwo- 
ści, że synowi coś dolega. Nieraz pytała : 

— (o ci jest Zygmuncie? 

Ale on zawsze odpowiadał : 

— Nie mi, nie. 

A smutek nie schodził z czoła młodzieńcze- 
80, jay jeszcze było zamyślenie. Czasem 
wszakże ożywiałsię Zygmunt bardzo, a to wów- 
czas, gdy mówiono o Polsce i jej obecnem poło- 
Zulu, lub też gdy się znajdował sam na sam z 
Bzimierzem, Nic też dziwnego, Polska była mu 
ojczyzną, Kazimierz przyjacielem. To też szukał 
jego towarzystwa zawsze i niejedną godzinę spę- 
dzili na poufnej gawędzie. Najchętniej przenosił 
się Zygmunt myślą do chwil spędzonych na wsi 
u swego przyjaciela; mówił o jego ojcu, o dwo- 
rze i wiosce, o ludziach, których tam poznał, a 
do których sercem przylgnął, słowem wspomnie- 
nie to było dlań zawsze miłem, 

I znów czas uchodził szybko, lecz już nie 
tak spokojnie jak pierwej; każdy dzień przyno- 
sił nowe wypadki, a wszystkie dla polskiego 
serca boleśne, a wszystkie poruszającedo głębi. 


| U Zygmunta zbierano się coraz częściej i liczniej, 


Schmeykal w wyglądanej oddawna mowie swojej | 


g bankiecie, d 
m 


czeskim w Czechach! I zkądże owi „feudały, 
klerykały”, Polacy i Czesi stali się nagle żywio- 
łem, z którym w spółce gotowi liberały centra- 
listyczni utworzyć jedną falangę whigowską ! Po 
co puszczać takie tumany ?... 


W sprawie żydowskiej. 


Podawaliśmy przez parę dni doniesienia Cza- 
su, że w Częstochowie pojawiły się jakieś indy- 
widua, podburzające lud przeciw żydom Jakiś 
moskalofil lwowski, nieskończenie rad z faktu, że 
może choć cokolwiek skompromitować nasz na- 
ród, wysłał paghula telegramy do Kijewla- 
nina i Gołosu, donoszące, że w Częstochowie lu- 
dność urządziła rozprawę z żydami, poburzyła 
ich domy, zrabowała mienie, i że dopiero woj- 
sko moskiewskie, to nieocenione "Ee moskiew- 
skie, położyło koniec rozruchom Ze Kijewlanin 
epeszę tę zamieścił, nic w tem dziwnego, ale 

Gołos ;ją podał, to wydaje się nam bardzo 
niewłaściwem. 

O tem zaś, co gię działo w Częstochowie, 
przynosi nam dzisiaj dokladne szczegóły Gazeta 
Warszawska. Korespondent jej pisze: 

„Zaszły tu wypadki, mogące wywołać wa- 
żne następstwa, zwłaszcza wobec licznie zgro- 
madzonych w tej „porze pielgrzymów z różnych 
stron kraju. W pierwszym dniu Zielonych świą- 
tek, dobrze po północy, w pobliżu kościoła roz- 
legł się huk, który zbudził mieszkańców. Poszu- 
kiwania W tej chwili zarządzone nie zdełały wy- 
kryć przyczyny wypadku; wkrótce jednak wy- 
buch się powtórzył koło dworca kolei 

Na drugi dzień widziano jakiegoś człowie- 
ka, chcącego rzucić jakiś przedmiot przez okno 
do kościoła; gdy jednak ujrzał, że jest Sle- 
dzony, cisnął ów przedmiot na dach probostwa, 
z którego stoczył się na ziemię. Żona miejsco- 
wego organisty podniosła rurkę drewnianą, na- 
pełnioną jakąś szarą masą; -gdy zaś zaniosła o- 
wą rurkę do kuchni i położyła na piecn, w je- 
dnej chwili nastąpił tak straszny wybuch, że 
piec rozpękł się w kawałki, a wszystkie szyby 
z brzękiem z okien wypadły. Z powyższego oka- 
zuje się, że był to dynamit, używany niekiedy 
do połowu ryb. Człowieka, który rzucał ów po- 
cisk, poznano na Hworcu kolei w chwili, gdy 
chciał odjechać. Jest te jakiś Prusak; osadzono 
go w areszcie, i śledztwo prowadzi się energi- 
cznie. Co najgorsza, z powodu ostatniego wypad- 
ku ktoś rzucił wieść między ludzi, że żydzi chcą 
kościół wysadzić w powietrze. Wzburzenie więc 
umysłów mt wielkie; żydzi obawiają się wycho- 
dzić na ulicę. Jest jednak nadzieja, a nawet pe- 
wność, że energiczny wpływ duchowieństwa i in- 
teligencji odwróci złe; a przytem trzeba liczyć 
na poczciwy instynkt naszego ludu, który nie 
tak prędko zdołają obałamucić niecni burzyciele 
spokojności publicznej. 

Administrator dyecezji lubelskiej, ks Szymon 
Koziejowski wydał do wiernych swojej dyecezji 
odezwę z powodu prześladowania żydów w Mo- 
skwie. W odezwie tej zwierzchnik dyecezji po- 
wiada, że zwraca się do ludności z słowami o- 
strzeżenia i upomnienia nie dlatego, żeby ją po- 
dejrzywał o złe względem żydów zamiary, ale 
ze względu na źle myślących podżegaczy. „Sta- 
rajcie sie o to — mówi ksiądz administrator w 
swojej odezwie — zwłaszcza w miastach ludniej- 
szych, wszędzie zresztą, gdziekolwiek spotkacie 
się ze starozakonnymi, abyście się jak najuczci- 
wiej względem nich zachowywali. Wszakże oni 
żyją spokojnie kilkaset łat na naszej ziemi — 
nigdy dotąd nie mogli się użalać na nas; niech- 
że i nadal pozostanie między wami a nimi, choć 
różniącymi się w wierze, ten stosunek przyjaźny, 
jaki wspólne doświadczenie i losy wyrobiły*. 

r 


= LJ 

Z pod Kowna korespondent Gazety Warsz. 
donosi, że tak w samem Kownie jak i w innych 
mniejszych miasteczkach, a mianowicie: Kiejda- 
nach, Janowie i Rossieniach były w tych dniach 
porozrzucane listy i porozlepiane plakaty grożą- 
ce żydom. „Styl, ortografia i cały sens tych pla- 
katów pisanych dowodzi wielkiej nędzy umysło- 


RE ROERCO ZEREM O RECO PE MEMO 


coraz gwarniej było w izdebca ubogiego stu- 
denta. 

Wszystkie serca biły jednem tętnem, wszy- 
sey wołali: z bronią, a choćby i bez bro- 
nina wroga! h 

Biegu wypadków nie można było niczem po- 
wstrzymać; rozkaz przygotowania się do wy- 
marszu, który mógł lada dzień nastąpić, wydano. 
Młodzież nasza gorąca i skora do walki za oj- 
czyznę, wrzała chęcią boju; czekano z niecier- 
pliwością i upragnieniem chwili, w której będą 
mogli stanąć w szeregu. 

Wreszcie dano hasło. Bój się rozpoczął, po- 

le otwarte czekało walecznej młodzieży. W Ga- 
licji zaczęto formować oddziały, a robota szła 
me trudno. Rząd patrzał przez palce, oddziały 
przesuwały się bez obawy, musztry odbywały się 
otwarcie; w Krakowie oddział konny w jasny 
dzień przejeżdżał ulice, dążąc na płac ćwiczeń. 
Lwów pod tym względem miał więcej trudności 
do zwalczenia, Położony na Rusi, musiał walczyć 
z podejrzeniem władz i z CO gorsza, eze- 
sto nienawiścią pobratymców. Dlatego oddziały 
formowały się ostrożniej, a przeważnie w okoli- 
cy bliższej granicy, o ile możności lesistej a 
więc bezpieczniejszej. 
, , Zygmunt był bardzo czynnym; nie spoczął 
i chwili, bo chwili nie było do stracenia. W po- 
łowie lutego dostał rozkaz sformowania oddziału 
w pobliżu granicy, ażeby najdalej za miesiąc 
mógł wyruszyć za kordon. Najdogedniejszym 
punktem zbornym była wieś pana Wisłockiego, 
który ofiarował się cały na usługi ojczyzny; 
sam stary i niezdolny do broni, chciał służyć 
mieniem, i jak prawy ojciec-patrjota, syna bło- 
gosławił na wyprawę. 

Dzień schylał się ku końcowi, a wczesny 
zmrok zimowy otulał samotne domki przedmiej- 
skie. Pusto było i cicho. Zygmunt chodził po 
swej izdebce, w której było zimno, bo już od 


wej prowokatorów ruchu. Zrozumieliśmy z tej 

- „całej elukubracji, iż żądają od żydów, aby się 
~> „dobrowolnie wynieśli z całej Zmudzi, w przeci- 
wnym razie będą siłą wypędzeni. Z góry można 

być pewnym, 


religijny i uczciwy, więc nie rzuci się na Żydów. 


Sprawka to przybyszów z głębi carstwa — tych 


samych, którzy kierowali zaburzeniami w Kijo- 
wie, Odessie i innych miejscowościach.“ 
4 
LJ * 

O ciekawym fakcie donoszą z Raciąża do 
Wieku : 

Na jarmarku w Raciążu, dnia 7. b. m., żyd 
ukradł chłopu portmonetkę, w której było 103 
rs., a gdy chłop zaczął go gonić.wołając: „zło- 
dziej“ — wówczas rzncił portmonetkę, ale inną, 
zawierającą tylko 2 grosze. Szczęściem chłop 
tego nie spostrzegł, ale gonił dalej, wreszcie ży- 
da złapał i 100 rs. mu odebrał. Zajście to naro- 
biło hałasn i zaczęli chłopi bić żyda, a gdy je- 
den żydziak chciał złodzieja bronić, natenczas 
inni izraelici nie dozwolili mu tego, mówiąc: 
„to nie żyda biją ale złodzieja". Dzięki tak roz- 
tropnemu i powściągliwemn znalezieniu się izra- 
elitów raciąskich, fakt mogący mieć bardzo bo- 
lesne następstwa, skończył się na zaaresztowa- 
nin złodzieja i jednego chłopa, który go Dil 
najwięcej: co oby było ostrzeżeniem dla innych 
izraelitów, jak w podobnych wypadkach zacho- 
wać się winni, aby siebie i całe społeczeństwo 
od zajść nieszczęśliwych uchronić. 

* 


* * < 
W Czasie czytamy: „Donoszą nam, że ja- 
cyś ajenci podburzający chodzą po wsiach w kró- 
lestwie Polskiem i namawiają chłopów do wy- 
stąpienia przeciw żydom Naznaczają nawet ter- 
min zaburzeń antiżydowskich, jeden na Boże Cia- 
ło a drugi nieco później. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że te niecne usiłowania żadnego w kró- 
lestwie Polskiem nie odniosą skntku, tem wię- 
cej, że duchowieństwo katolickie gorliwie prze- 
strzega lud wiejski przed zgubną propagandą i 
propagatorami.* 


Nioskwa. 


Powtarzająca się już od paru tygodni pogło- 
ska, Że Ignatiew zostanie ministrem spraw ze- 
wnętrznych, a Piotr Sznwałow, były ambasador 
w Londynie, a przedtem szef III. oddziału kan- 
celarji carskiej, zostanie ministrem spraw we- 
wnętrznych, nabrała od wczoraj wiele prawdo- 
podobieństwa. Wezorajsza nasza depesza, przy- 
nosząca nam tę wiadomość, pochodzi bowiem ze 
źródła, które miewa, jak przekonaliśmy się już 
kilkakrotnie, dokładne informacje. Wszak z tego 
samego źródła wiedzieliśmy już tydzień naprzód, 
że Milutyn ustąpi, a Wannowski zajmie jego po- 
aadę. Z tem wszystkiem nie można jeszcze sta- 
nowczo twierdzić, że rzeczywiście wymieniona 
powyżej zmiana tek nastąpi. Jest niezawodnie 
pewnem tylko to, że dzisiaj car nosi się z tą 
kombinacją, a raczej, że nosił się z nią wczoraj. 
W kraju, gdzie wszystko, życie, stanowisko i 
mienie jednostek zależy od woli, od kaprysu, od 
dobrej fantazji wszechwładnego monarchy, a nie- 
raz nawet od jego humoru, od jego stanu zdro- 
wia, od tego, jak noc przespał lub jakie ma tra- 
wienie — w takim kraju nie ma żadnych pozy- 
tywnych czynników, z których można byłoby u- 

i łożyć jakąkolwiek ścisłą polityczną kombinację. 
W razie danego przesilenia gabinetowego wiado- 
mą jest dokładnie rzeczą, kogo na ministra m u- 
si powołać np. Grevy, nie można zaś wcale wie- 
i dzieć kogo zechce powołać car. 

Być przeto może, że pomysł wyawansowa- 
nia Ignatiewa na posadę kanclerza, czy choćby 
tylko wicekanclerza, upadnie wraz z zmianą hu- 
moru carskiego; ale być także może, że humor 
carski raczy się nie zmienić aż do czasu, gdy 
kombinacja dojrzeje, a wtedy sterem nawy mo- 
skiewskiej na fiuktach europejskich kierować bę- 
dzie najskrajniejszy, najradykalniejszy, najja- 
Skrawszy i najbardziej zaciekły panslawista. 

Na poparcie owej kombinacji, jak nam dzi- 

| siaj z Petersburga donoszą, przytaczają szczegó- 
ły następujące: Wiadomą jest rzeczą, że car 
| nie lnbi Gorczakowa, a przynajmniej nie żywi 
do niego sympatji; tymczasem Gorczakow uroił 
sobie, że byłoby to dla niego ubliżeniem, gdyby 
umarł nie na posadzie kanclerza, postanowił 
więc coute que coute na stanowisku się utrzymać. 
A w tym celn, aby sobie i za granicą pople- 
czników zaskarbić, a przedewszystkiem aby się 
pogodzić z gabinetem berlińskim, jadąc z Nicei 
do Petersburga, zajechał do Berlina i złożył 
Bismarkowi wizytę. Twierdzą tu, że wrogowie 
Gorczakowa umyślnie, aby go skompromitować, 
donieśli mu do Nicei, iż carowi byłoby to bar- 
dzo przyjemnie, gdyby wprowadził na le- 
psze tory stosunek swój do Bismarka. Gorcza- 


że całą tą awanturą nie kierują 
miejscowi mieszkańcy. Lud żmudzki jest wielce 


kow, który prawie cały rok nie był w Peters- 
burgu — a rok w dzisiejszem Życiu Petersbur- 
ga jest więcej niż w innych czasach lat dzie- 
sięć — stracił prawie zupełnie zdolność orjen- 
towania się w intrygach dworskich; myślał więc, 
że rzeczywiście pogodzenie się z Bismarkiem 


jego z Bismarkiem, kuli broń przeciw niemn. 
Dał się więc Gorczakow złapać na lep i przy- 


gnie mu wizytę złożyć. Bismark, który się wcale 
tego nie spodziewał i był przekonany, że Gor- 
czakow go nie odwiedzi, uradował się tem nie- 
pomiernie, i natnralnie z całą serdecznością by- 
łego wroga przyjął. A kiedy w prasie zagrani- 
cznej pnścił ktoś bąka, że Bismark nie widzial 
się z Gorczakowem, i właśnie aby się nie wi- 
dzieć z nim, ogłosił, że jest chory na zapalenie 
żylaków, to kanclerz niemiecki posunął się do 
tego, iż w Nordd, Allg. Ztg. kazał ogłosić, że 
przeciwnie widział się z Gorczakowem i bardzo 
serdecznie konferował z nim o sprawach bieżą- 
cych. 

Pisma panslawistyczne powtórzyły to donie- 
sienie Nordd. Alig Zig i tem naturalnie dobiły 
Gorczakowa. To też uderzyła wszystkich zaraz 
ta okoliczność, że Gorczakow przybywszy do Pe- 
tersburga, musiał przez sześć dni dzień w dzień 
podawać podania o andjencję, a kancelarja car- 


jąć go nie będzie miał czasu. 


Będąc biegłym w sprawach  ceremonjału 
dworskiego, zrozumiał odrazu Gorczakow, że 
już się skończyło jego nrzędowanie i zbładła 
jego gwiazda. Mimo to, jak opowiadają, był tak 
naiwny, że otrzymawszy wreszcie audjencję, za- 
miast przynieść ze sobą podanie o dymisję, po- 
czął robić carowi wymówki, odwoływać się do 
zasług położonych dla dobra kraju, do przyjaźni 
zmarłego cara etc. Wszystko to miało do naj- 
wyższego stopnia rozdrażnić cara i doreszty go 
skłonić do pozbycia się Gorczakowa. Dzisiaj 
więc idzie o to, jaki wynaleźć sposób oddalenia 
go bez zrobienia skandalu, jeżeli Gorczakow i 
nadal upierać się będzie i do dymisji się nie po- 
da; a drugie, kogo wybrać na następcę," Pro- 
jektowano bowiem Giersa, ale tego nie chee 
stronnictwo Katkowa ; projektowano księcia 4,0- 
banowa-Rostowskiego, ale ten ma uchodzić za a- 
teusza i Pobiedonoscew go nienawidzi. Więc 
pozostaje jeden tylko Ignatiew i dla tej kom- 
binacji zbierają się teraz głosy w otoczenin 
carskiem. 


* 


* * 


W każdym razie prawdopodobieństwo nomi. 
nacji Ignatiewa robi już wrzawę w Europie. W 
Berlinie wczoraj jeszcze nie o tem nie wiedziano, 
ale w Wiedniu miano już wskazówki. Stara 
Presse otrzymała tedy komunikat, w którym po- 
wiedziano jest bez ogródek, że nominacja Igna- 
tiewa byłaby „fatalną rzeczą*. „Wszak kiedy 
Ignatiew został ministrem spraw wewnętrznych, 
pisze dalej Presse — uspakajano siebie w Euro- 
pie tem, że jako minister spraw wewnętrznych 
nie będzie miał wpływu na zagraniczne spra- 
wy, i tem się pocieszano. Dzisiaj przeto, gdyby 
on zajął miejsce Gorczakowa, nie mianoby już 
nic, czemby można było się pocieszyć. Euro- 
pie pozostałoby przeto tylko gotować się na wy- 
padki, które zepsują dobre stosunki sąsiedzkie 
i zagrożą pokój.* Tłómacząc to wyrażenie na ję- 
zyk potoczny, otrzymamy świadectwo, że w dy- 
plomatycznych sferach austrjackich żywią prze- 
konanie, iż nominacja Ignatiewa wprowadziłaby 
na widnokrąg ewentualność wojny Austrji z Mo- 
skwą, ewentualność, która ostatecznie i bez tego 
leży w przyszłości, i która pierwej czy później 
dojrzeć musi. Pytanie więc tylko, czy na serjo 
sfery te są zdania, iż taka ewentualność byłaby 
„rzeczą fatalną* dla Austrji, czy tylko dla wy- 
kopania dołkn pod Ignatiewem kazały Fressie 
taki czarny komunikat zamieścić. W pierwszym 
wypadku rzuca to złe światło na austrjacką dy- 
plomację; w drugim zaś okazuje, że ona lekce- 
waży te siły, które Moskwę popychają na kra- 
wędź przepaści. 

Przecież w caracie bez komunikatów Starej 
Pressy wiedzą o tem dobrze, że nominacja 
[gnatiewa obniżyłaby kurs rubla i wywołałaby 
popłoch na wszystkich giełdach. Jeżeli mimo to 
decydują się tam na to, to świadczy, iż są w 
pozycji, z której wyjścia niema, i gotowi są. 
chociażby kosztem chwilowej zawieruchy rato- 
wać tron, którego innemi środkami podtrzymać 
już niemają możności. Wszak wojna jest zawsze 
ostatnim wybiegiem, kiedy się stale nie udają 
wszystkie inne wewnętrzne wybiegi. A w takich 
warunkach nietylko nie przestraszy się Moskwa 
komunikatów austrjackich, lecz przeciwnie będzie 
z nich rada. One bowiem dadzą pokarm wszy- 


tygodnia nie palono, lecz on zimna nie czuł, 
krew kipiała mu w żyłach, policzki rumiane, 
oko płonęło zapałem. Przechadzał się długo, a 
czoło sfałdowane miał myślą, która w tak wa- 
żnej chwili nie mogła być „przelotną. Od czasu 
do czasu zaglądał do sionki i pokoju matki, snać 
wyglądał jej powrotu. Na podłodze leżał kufe- 
rek otwarty — trochę odzienia i innych rzeczy 
przygotowanych na łóżku pozwalały się domy- 
ślać rychłej podróży. Jakoż po długiej prze- 
chadzce po pokoju, zabrał się Zygmunt do uło- 
Żenia rzeczy w kuferku podróżnym. Robił to 
machinalnie, bezmyślnie, bo myślą odbiegł gdzie 
indziej. W tej chwili dał się słyszeć skrzyp drzwi 
wiodących do pokoju matki, która powracała po 
całodziennej pracy z miasta — wespół z innemi 
paniami zbierała bieliznę dla powstańców, pra- 
eowała nad jej sporządzeniem i wysełaniem do 
oddziałów dawnych lub nowotworzących się. 

Skrzyp drzwi i odgłos kroków obudził Zyg- 
munta z zamyślenia, ocknął się, postąpił ku 
drzwiom, lecz zatrzymał się jeszcze chwilę, jak- 
by zbierając siły, jakby pokonując ostatki jakiejś 
wewnętrznej walki. Ręka spoczywająca chwilę 
na klamce przycisnęła ją machinalnie, drzwi się 
otwarły i Zygmunt był w pokoju matki. 

W pokojn było już zupełnie ciemno, a blask 
lampki płonącej przed obrazem  najświętszej 
Matki Częstochowskiej słabe tylko rzucał światło 
na najbliższe przedmioty. 

Zygmunt zatrzymał się w progu. 

Przed obrazem świętej naszej patronki klę- 
czała zupełnie czarno odziana, postać tej, którą 
po Bogu i ojczyznie Zygmunt najbardziej czcił 
i kochał. Matka zatopiona była cała w modli- 
twie, a na licach jej, opromienionych Światłem 
lampy perliły się dwie łzy, drogie klejnoty bole- 
jącej matki—Polki. 

Cicho zbliżył się Zygmunt do tego domo- 
wego ołtarza i przykląkłszy skrył twarz w dło- 
nie. Na ustach nie miał słów, lecz dusza cała 
się modliła o szczęście ojczyzny... O sobie zapo- 
minał zupełnie, dla siebie nie pragnął niczego; 


tak młody, a jednak, wychowany w latach nie- 
doli nauczył się zaparcia samego siebie. Zato- 
piony w tej cichej modlitwie, ocknął się dopiero, 
aczawszy złożone na swej głowie dłonie matki i 
cichy szept: 

— Bóg z nami, mój synu — zabrzmiał mu 
w duszy. 

Na kolanach matki złożył głowę i płakał. 
Głowie rozpalonej na takiem wezgłowiu najle- 
piej, tak jakoś błogo, spokojnie, jak za dni dzie- 
cięcych. Słowa nie mógł dobyć z piersi, a za 
całą mowę starczył płacz dziecięcy. 

Po długiej, długiej chwili wymówiły usta 

jego : 
— Matko, ja idę... 
A za całą odpowiedź uczuł na czole pocału- 
nek drżących ust matki i dwie łzy, co na 
jego stoczyły się głowę, były całem pożegnaniem 
Jeszcze czas jakiś klęczał u stóp matki, potem 
zerwał się i tuląc głowę do jej piersi, okrywał 
ręce pocałunkami. Jeszcze chwila, a w pokoju 
matki było cicho, bardzo cicho .. 

Zygmunt powróciwszy do swej izdebki rzu- 
cił się twarzą na posłanie i nieruchomy leżał 
długo. Nie słyszał nawet skrzypnięcia drzwi i 
wejścia swego przyjaciela. 

Kazimierz stał chwilę mileząc, on rozumiał 
żal synowski, i w jego oku zabłysła łza, Ręką 
dotknął ramienia swego kolegi i uścisnął go 
serdecznie. 

— Już czas. h z 

Zygmunt ubrał się prędko, wziął w rękę 
kuferek i żegnając wzrokiem swą stndencką iz- 
debkę — zawołał: 

— Chodźmy ! à 

Gdy wychodzili z podwórka na ulicę, obej- 
rzał się raz jeszcze Zygmunt i przez małe, na 
wpół zamarznięte okienko, widział przy świetle 
małej lampki, klęczącą matkę. Dłoń jego .drżała 
w dłoni przyjaciela, który mu szepnął słowo 
pociechy : 

— Wrócisz... 


(C. d. n.) 


wzmocni jego stanowisko i przechyli na jego stronę 
wszystkich tych dygnitarzy dworn petersburg- 
skiego, którzy przedtem z faktn poróżnienia się 


bywszy do Berlina, zawiadomił Bismarka, że pra- 


sza odpowiadała mu codzień, że dzisiaj car przy- 


stkim malkontentom caratu i odwrócą ich wzrok 


od spraw domowych. 


* * 
Z Petersburga donoszą: Pobiedonoscew o- 
trzymał od nihilistów charakterystyczny list z 


„Pobiedonoscew* 


wyraz złożony z „pobieda* 


człowieka niosącego nieszczęście. 


nieszczęścia. List opiewa jak następuje: 

„Biedonoscewie! Odstąp od twego niecnego 
dzieła, od zamiaru namówienia cara, aby wstąpił 
w ślady Iwana Groźnego i tyrana Mikołaja i 
zaprowadził na nowo rządy knuta. Gdyby zaś 
to ci się udać miało, naówczas bądź pewny, że 
pierwszy padniesz pod razami knuta — gdyż w 
takim razie nie jesteś lepszym od Mezencowów 
i Krapotkinów, których zasądziliśmy i zgładzili- 
śmy za ich terroryzm.“ ` 

„Twój car żąda od nas oko za oko; dobrze 
więc, ty nam oddasz ząb za ząb. Zatem weź so- 
bie do serca naszą przestrogę, dopóki czas je- 
szcze, gdyż zmarli nie mogą jnż powstać i roz- 
począć nowe lepsze życie.“ 


Stan szkół ludowych. 


y. 
(Nauka sadownictwari gospodarstwa rolnego.) 


W przeciwieństwie do niedawnej jeszcze 
przeszłości wymagamy obecnie od szkoły ludo- 
wej, aby ndzielana w niej nanka miała kierunek 
praktyczny, a tem samem uwzględniała ile mo- 
żności przyszłe zajęcia dzieci na nią uczęszcza- 
jących. Z tego powodn wchodzą dziś w zakres 
nauki szkół ludowych wiejskich gospodarstwo 
rolne i domowe, ogrodnictwo, Sadownictwo i 
pszczelnictwo. Lecz do skutecznego udzielania 
tych nank potrzeba najprzód, aby nauczyciele 
wynosili z seminarjów dostateczne w nich wia- 
domości, a dalej, aby szkoła miała dwa do trzech 
morgów roli, a przynajmniej ogród większych 
rozmiarów, gdzieby nauczyciel mógł sam prakty- 
cznie zajmować się powyższemi gałęziami go- 
spodarstwa i przytem udzielać dzieciom nauki. 
Przy zakładaniu szkół ludowych nie nwzględnia- 
no dawniej tego ważnego ich zadania i dla tego 
z wyjątkiem okręgn krakowskiego zamiejskiego 
i niektórych innych okręgów zachodnich, doda- 
wano im rzadko gdzie kawał roli, a w bardzo 
wielu miejscach nie powydzielano nawet gruntów 
na ogrody szkolne, Teraźniejsze władze szkolne 
starają się wprawdzie zaradzać tym niedosta- 
tkom, lecz usiłowania ich nie zawsze są skute- 
czne, ponieważ zachodzą częstokroć przeszkody, 
niedające się usnnąć. Stan więc faktyczny po- 
zostawia wiele jeszcze do Życzenia pod tym 
względem. 

Rady szkolne okręgowe wykazały w swych 
sprawozdaniach za rok 1879-80 431 szkół ludo- 
wych publicznych mających role, a 1.921 mają- 
cych ogrody. W porównaniu z r. 1878-9 zmniej- 
szyła się hczba pierwszych o 2, a liczba drugich 
zwiększyła się o 32. Zmniejszenie się pierwszej 
liczby wynikło ztąd, że 2 ze szkół ludowych pu- 
blicznych, uposażonych rolą, były widocznie w 
pomienionym roku szkolnym nieczynne. Co zaś 
do ogrodów szkolnych, zachodzi wielka rozmai- 
tość pod względem ich qbszaru. Wielka ich część 
zawiera ledwie kilkadziesiąt metrów kwdr. prze- 
strzeni, lecz za to wynosi rozległość innych 5U 
i więcej arów, a niektóre obejmują hektar i wię- 
cej ziemi. 

Nauka sadownictwa ma w naszych szkołach 
ludowych niemałe znaczenie praktyczne z tego 
głównie powodu, że jak wiadomo, lud nasz wiej- 
ski nie wyzyskuje dotąd z korzyścią dla sieble 
tej właśnie gałęzi gospodarstwa. Po największej 
bowiem części jest u włościan naszych w zupeł- 
nem prawie zaniedbaniu pielęgnowanie uszlache- 
tnionych drzew owocowych. Podniesienie zatem 
tej gałęzi gospodarstwa miałoby znaczenie pod 
względem nawet ekonomicznym, zważywszy, ja- 
ką mnogość owoców kolejami sprowadzają do nas 
z zagranicy. 

Władze szkolne starają się też usilnie o u- 
powszechnianie nauki sadownictwa w szkołach 
ludowych publicznych i o połączone z nią ściśle 
zakładanie szkółek drzew owocowych w ogrodach 
szkolnych. Starania te nie są płonne, poniewaz 
z każdym rokiem można wykazać pewien postęp 
w tym kierunku, który byłby nawet raźniejszy, 
gdyby nie trudności rozmaite. I tak jest w wie- 
lu miejscach gruut dany szkole na ogród zupeł- 
uie mestosuwuy pod uprawę drzew uwocowych, 
a powzebaby znacznych nakładów, aby gu do te- 
gu nalezycie przysposubić, na co zwykle nie stać 
nauczycieła. Drugą przeszkodą jest tymczasowość 
wielu nauczycieli i częste ich z tego powodu 
zmienianie się, 4 czego wynika, że zaden z nich 
nie chce się mozżolić zakładaniem szkółki drzew 
owocowych, z której dopiero następca jego miat- 
by pożytek. Brak rownież częsty zabezpieczenia 
ogrodów szkolnych przeciw bydłn i szkoduikom 
bywa przyczyną, ze szkótka drzew owocowych 
zaledwie założona ulega wkrótce zniszczeniu. 

Według wykazów za r. 1879—s0 było w 
ogrodach szkół ludowych pnblicznych 1.214 szkó- 
lek drzew owocowych, a w porównaniu Z r. 
1878—9 o 31 więcej. Z pomiędzy Rad szkolnych 
okręgowych wykazały 24 liczbę szczepów owu* 
cowych, usSzlachetnionych i wypielęgnowanych w 
ogrodach szkolnych, a w znacznej części rozda- 
nych pomiędzy dzieci starsze do przesadzenia i 
dalszego pielęgnowania w ogrodach rodziciel- 
skich. Liczba tych szczepów wynosiła 76.758 w 
owych 24 okręgach, a w porównaniu z r. 1878—9 
o 15.406 więcej. W stosunku do całego kraju i 
do 2.681 szkół lndowych publicznych czynnych 
nie jest to wzrost wielki, lecz śwladczy zawsze, 
że i w tym kierunkn praca nie ustaje. 


Z Izby sądowej, 


d Wczoraj odbywała się przed sądem krajowym 
Jako trybunałem apelacyjnym rozprawa pp. Włady- 
sława Riegera, dyrektora banku hipotecznego i 
Zygmunta Kędzierskiego o przekroczenia z 8. 335, 
380 i 381 u. k., popełnione przez niezachowanie 
potrzebnych środków ostrożności przy wzmacnianiu 
fandamentów gmachu banku hipotecznego, wskutek 
czego, jak donosiliśmy w naszem sprawozdaniu z 
rozprawy w sądzie m. del. z dnia 24. kwietnia, p. 
E. Machajski poniósł ciężkie uszkodzenie cielesne. 

Wyrokiem tegoż sądu miej. del. karnego we 
Lwowie uwolniono pp. Riegera i Kędzierskiego od 
zarzucanych im czynów karygodnych a mianowicie 
p. Riegera na tej podstawie, Że budowę pornczył 
koncesjonowanemu budowniczemu p. Kędzierskiemu, 
przezco od odpowiedzialności się usunął, zaś p. Kę- 
dzierskiego, że w czasie wypadku p. Machajskiego 


pogróżkami. List ów rozpoczyna się od kalam- 
burn, — aby go zrozumieć, wiedzieć należy, że 


(zwycięztwo) i „noseew* (nosiciel) oznacza odno- 
szącego zwycięztwo, zaś „biedonoscew* oznacza 
Owóż nihili- 
ści opnścili początkową zgłoskę „Po“ w wyrazie 
„Pobiedonoscew* i z zwycięzcy zrobili sprawcę 


we Lwowie był nieobecny i cały dozór nad bu- 
dową podczas kilkodniowej nieobecności powierzył 
p. Kiszczakowskiemn, koncesjonowanemu studzien- 
nemn. Nadto, wedle motywów wyroku, p. Machajski 
miał się dopuścić nieostrożności, przezto, że powi- 
nien był wiedzieć o wykopanej jamie a następnie, 
że niedomagał się oświetlenia sieni wchodowej od 
p. Riegera. Naprowadzają w końcu motywa, że 
brama wjazdowa od ulicy Akademickiej była za- 
wsze zamkniętą i dlatego też jama choć niezakryta 
nikomu niebezpieczeństwem niegroziła. 

Po przeczytanin 1. sądowego wyroku prosił 
zast. prokuratorji o skonstatowanie, że p. funkcjo- 
narjusz prokuratorji stawił był przy rozprawie 
przed sądem delegowanym karnym trzy wnioski 1.0 
przesłuchanie p. Fabiana profesora uniwersytetu na 
okoliczność, że brama wjazdowa od ulicy Akade- 
mickiej bywała częstokroć otwartą; 2. o zawezwa- 
nie p. Kędzierskiego by udowodnił swe alibi; 3. o 
sprawdzenie czy p. Kiszczakowski jest istotnie u- 
zdolnionym i uprawnionym do prowadzenia budo- 
wli, których to wniosków sędzia nie uwzględnił. 

Po skonstatowaniu tej okoliczności przez p. 
przewodniczącego wykazuje p. zastępca prokurato- 
rji, Że wyrok 1. sądowy jest nieważny, albowiem 
Żadna z okoliczności, w powodach wyroku poda- 
nych, ndowodnioną nie została. Sprawa to jest zbyt 
ważna by ją pobieżnie prowadzić i opierać się na 
tem co strony interesowane zeznały. Dlategoteż 
zast, prokuratorji wnosi, by całą sprawę odesłać na- 
powrót do sądu I. instancji celem ponownego prze- 
prowadzenia rozprawy z uwzględnieniem powyż- 
szych 3 wniosków. 

P. W. Dulęba, zastępca strony poszkodowa- 
nej prywatnej, w dzielnym pod względem argumen- 
tacji wywodzie, przystępuje do dwóch pierwszych 
wniosków zastępcy prokuratorji z tą atoli zmianą 
by w myśl $. 475 i 476 post. karn, nzupełnienie 
dochodzenia karnego wprost przez trybunał apela- 


dział iż salceson był posypany arszenikiem, wiedział, 
że Pietruszewska wątpiąc, czy dawka arszeniku 
spożyta z salcesonem wystarczy na otrncie ofiary, 
zadała jej podwójną dawkę w herbacie. Podczas 
rozprawy zaprzeczali obwinieni oskarżeniu. — Sad 
przysięgłych zawyrokował winę Marji Pietruszew- 
skiej 12 głosami, a winę jej syna 8 głosami. Try- 
bunał skazał winnych na śmierć przez powieszenie, 
którego to wyroku egzekucja odbyć się ma naprzód 
na Czesławie P., zaś matka jego obecna przy śmierci 
syna i skazana na widok duszonego na stryczku — 
dopiero potem będzie powieszoną. 


* Stan zdrowotny w kraju. Wedle urzędowe- 
go sprawozdania w drugiej połowie maja b. r. był 
przebieg chorób epidemicznych w kraju następujący: 

Zmniejszył się znacznie stan kokluszu i nieco 
stan odry, natomiast wzmógł się bardzo znacznie 
stan ospy, mniej znacznie stan dnru brzusznego i 
nieco stan duru osutkowego, błoniey i płonicy. 

Ospa panuje głównie w powiecie mieleckim, 
brzeskim, myślenickim, dąbrowskim, kołbuszowskim 
i tarnowskim; z 168. leczonych chorych wyzdro- 
wiało 702 czyli 468 pre., umarło 212 czyli 141 
procent. 

Odra wystąpiła przeważnie w powiecie rze- 
szowskim niskim i bialskim; z 1027 leczonych cho- 
rych wyzdrowiało 474 czyli 45:2 pre., umarło 51 
czyli 5 pre. 

Płonica panowała przeważnie w powiecie 
bocheńskim i brzozowskim; z 396 leczonych cho- 
rych wyzdrowiało 171 czyli 43'2 pre., umarło 50 
czyli 12':6 pre. 

Błonica pojawiła się przeważnie w powie» 
cie stryjskim i tarnobrzeskim; z 76 leczonych cho- 
rych wyzdrowiało 37 czyli 48-7 prc., umarło 23 
czyli 303 pre, 

Tyfusplamisty pannje przeważnie w po- 
wiecie tarnowskim, dąbrowskim, tnrczańskim i pil- 
znieńskim; z 1112 leczonych chorych wyzdrowiało 


cyjny było zarządzone. (Co do ostatniego wniosku 
to nważa takowy za zbyteczny, gdyż już 
obecnie jest sprawdzonem, że p Kiszezakowski jako 
koncesjonowany stndzienny nie jest osobistością 
odpowiednią do prowadzenia budowli. 

Po przemówieniu obrońców pp. Herschmana i 


Góreckiego, sprzeciwiających się wnioskom zastępey 


prokuratorji, uchwalił trybnnał odroczenie rozprawy 
z nwzględnieniem wszystkich wniosków 
prokuratorji. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


* Termometr wskazuje dziś zaledwie 10 sto- 
pni. Wiatr zachodni pędzi ciągle chmury deszczo= 
we — chwilami wypogadza się, jakby na zapowiedź 
na jutro. Czy się ta zapowiedź ziści ?... 


* Teatr. (ni) Uraczono nas wczoraj trzema żo- 
nami. Gdyby nam jak Parysowi pozostawiono wy- 
bór, nie namyślilibyśmy się ani chwilę i wybrali- 
byśmy ... panią Nowakowską, która bezsprzecznie 
była królową wczorajszego przedstawienia. W grze 
jej było tyle prawdy Życiowej, tyle siły dramaty- 
cznej i zapału, że publiczność nasza, chłodna zre- 
sztą — rozentuzjazmowała się wczoraj prawdziwie 
grą tej znakomitej artystki, W ogóle wypadła osta- 
tnia komedyjka bardzo dobrze. P. Woleński w roli 
zrozpaczonego męża, p. Walewski jako głupkowaty 
Picotin, p. Zboiński jeko szlachetny opiekun — 
aa: wyborną grą przyczynili się do ndałej ca- 
ości. 

Muiej efektu zrobiła pierwsza i druga kome 
dyjka. W pierwszej panna Cichocka przekonała nas, 
że nie tylko w rolach charakterystycznych może 
być użytecznym nabytkiem, ale także i w ściśle 
dramatycznych ; trochę pracy, rutyny, a panna C. 
zapełnić może lukę, która od tak długiego czasu 
na scenie naszej czuć się daje. 

Panna Łempicka w roli „Żony, która kłamie“, 
była miluchną, rzewną — w jej grze przebijało 
się prawdziwe nczucie i inteligeucja. Zarzucić by- 
śmy jej tylko mogli strój fantastyczny -- nieodpo- 
wiedni dla skromnej, młodziuchnej żoneczki. 

* Konsekracja ks. biskupa Morawskiego od- 
być się ma dunia 40. b. m. aktu konsekracji dopeł. 
ni JE ks. arcybiskup Wierzchlejski. Na uroczy- 
stość przybędzie z Krakowa ks, biskup Dunajewski 

* Niemieccy żydkowie. Towarzystwo nasze rol- 
nicze przesłało odezwę do Izby handlowej w Czer- 
uiowcach, nad którą takowa, złożona przeważnie 
z żydów, przeszła do porządku dziennego, ponie- 
waż odezwa była oczywiście po polsku napisaną. 
Pod względem kurtoazji jest to błędem, ponieważ 
w Czeruiowcach język polski nie jest niezianym, 
tem więcej jeduak dowodzi krok ten wielkiej ży- 
czliwuści dla nas pewnej kliki Żydowskiej, która 
gwałtem chce pozostać niemiecką. Szczęść Boże! 

* Qkrutna świekra. Przed kilku duiami zapadł 
w Nowym Sączn wyrok śmierci przez powieszenie 
ua Marję Pietruszewską i na syna jej Czesława, 
którym udowodniono otrucie Wandy z Dobrzyńskich, 
żony Czesława. -- Czesław P, djuruista, ożenił się 
przed rokiem z Wandą D. — i to w warunkach 
dość orygiualnych. Pierwszy raz ujrzał przyszłą 
swą Żonę w dzień Bożego Narodzenia r. 18.9, pod- 
czas drugiej wizyty w dniu 1. stycznia oświadczył 
się, a dnia 6. lutego odbył się ślub. Wanda D. by- 
ła jedną z trzech córek ubogich rodziców. Dla te- 
go też chętnie wydali ją za bezinteresownego po" 
zornie Czesława P., który spodziewał się jednak 
za żoną posagu 1000 zł, od jakiegoś jej wuja Gdy 
się nadzieje Czesława P. co do posagu nie ziściły, 
począł żonę swą traktować jak najgorzej, bił i mal- 
tretował, aż nieszczęśliwa musiała wreszcie opnścić 
dom swego męża i szukać schronienia u rodziców. 
Tntaj powiła w dniu 9. listop. z. r. córeczkę. Tym- 
czasem zawarł Czesław P, znajomość o wiele le- 
pszą, bo z panną posiadającą w posagowej Perspe- 
ktywie 3 morgi gruntu i coś gotówki. Zaczął tedy 
wraz z swą matką obmyślać nad sposobami dójścia 
do pożądanego związku, Nie było atoli innego spo- 
sobu usunięcia przeszkody, jak tragiczne rozwią- 
zanie węzła łączącego Czesława Z Wandą D. 


Sposób ten podała Marja P. i namówiła syna 
do ndania słodkiego i potulnego męża i zwabienia 
Wandy napowrót do domu mężo wskiego, Wanda D. 
ujęta pobożną miną meża wróciła duia 6, lutego r. 
b. w duiu chrzein dziecięcia, do domn Pietraszew- 
skich. W kilka dni później d. 12. lutego zachorowała 
nagle Wanda — Spożywszy przedtem salceson po- 
dany jej przez Pietruszewską -— a następnie, gdy 
apożyte jadło oddała w wymiotach, przyjęła z rąk 
Pietruszewskiej herbatę z śmietanką. 

Lekarz zawezwany na drugi dzień rzekł, że 
Wanda jest otrutą* —- ale Pietrnszewscy tak tu- 
dząco odegrali rolę niewinnych, że matka Wandy 
ani na chwilę nie przypnszczała zbrodni, Zwłaszcza 
Czesław udawał zrozpaczonego, i w nocy zbndzony 
w chwili, gdy cznwająca przy łożu nieszczęśliwej 
córki matka, usłyszała w jej piersi chrapliwe gra- 
nie, a z ust wionący chłód grobowy — szalał z 
gniewn na swoją matkę, krzycząc: to matka dogo- 
dziłaś jej tym tłustym saleesonem i herbatą ze śmie- 
tanką! Z temi słowy na ustach poszedł do księ- 
dza. Rozprawa okazała jednak, że Czesłąw wie- 


401 czyli 351 pre. umarło 36 czyli 8:2 pre. 

Tyfus brzuszny panuje głównie w po- 
wiecie przemyskim, chrzanowskim, łańcuckim i ni- 
skim; z 1237 leczonych chorych wyzdrowiało 543 
czyli 43:9 pre, nmarło 74 czyli 6 pre. 


* Na kerzyść unitów złożyła pani Felicja z 
Wasilewskich Boberska 41 złr, 

* Fałszywe banknoty 10-reńskowe pojawiły się 
w Wiedniu. 


* Wiadomości policyjna z dnia 14go b. m.: 
Skradziono: woźnicy J. L. ze stajni realności licz, 
57 ul. Piekarska zimowy surdut czarny, krótki ba- 
rankowy kożuch biały, popielate spodnie i takąż 
kamizelkę. 

Straż pol. aresztowała Jana Raszewskiego za 
podejrzane posiadanie nowej opończy sukiennej, a 
Franciszka Miska przytrzymanego na kradzieży 
kieszonkowej, 

* > * 

4. Wielki magnat, a większy jeszcze patrjota 
hr. Stefan Karolyi zmarł dnia 12. czerwca w 84. 
roku Życia swego w swoim zamku Foth, Hr. Ka- 
rolyi był jedną z najwybitniejszych postaci wśród 
plejady patrjotów węgierskich, którzy rodem i mie- 
niem na wyższem w hierarchii społecznej stanowi- 
sku postawieni, bezwzględną ofiarnością na ołtarzu 
ojczyzny wyższe to stanowisko swoje w narodzie 
usprawiedliwiają 

Urodzony w Wiedniu w r. 1797, wychowany 
przez rodziców w duchu madjarskim, nkończył swo- 
je studja u ks, Pijarów w Peszcie, a potem tamże 
i nniwersytet. Po nkończenin stndjów wstąpił ów- 
czesnym zwyczajem arystokracji węgierskiej do 
wojska i otrzymawszy wkrótce rangę rotmistrza 
w pułku huzarów, przydzielony został do ambasady 
austrjackiej w Paryżn, gdzie tak przepychem swo- 
ich salonów jak i zaletami jako sportman tamtej- 
sze społeczeństwo olśnił, Działo się to za panowa- 
nia Karola X i jego wszechwladnego ministra Po- 
lignac'a, z którym przez ożenienie z panną Dillon 
się spokrewnił, Tn w Paryżu zabrał był bliższą 
znajomość z ks. Schwarzenbergiem, który 30 lat 
później, podczas rewolucji węgierskiej, zostawszy 
ministrem-prezydentem, przepomniawszy o stosun- 
kach przyjaźni z lat młodocianych nienbłaganym 
stał się prześladowcą uwięzionego pułkownika bu- 
zarów wojska węgierskiego. Pomimo dłuższego po- 
bytn za grauicą, przebywając to w Paryżn to w 
Rzymie, brał żywy udział we wszystkich sprawach 
kraj i naród obchodzących, utrzymujące ścisłe sto- 
suuki z mężami jak Wesselenyi, Szechenyi itp.; a 
kiedy naród stanął w r. 1848 pod bronią, postawił 
własnym kosztem pułk huzarów, w którym walczyli 
oba jego synowie, a w którym jako pułkownik sam 
dowodził, Pułk ten pozostawał w jednej brygadzie 
z ułanami legionu polskiego. 

Po upadkn powstania, uwięziony razem z Bat- 
tyanim, uszedł tylko dzięki bardzo wysokiej pro- 
tekcji, karze śmierci, którą na więzienie zamienio- 
no, z a którego się WT. 1851 grzywną 400.000 zł, 
wykupił. 

Pomimo całego ogromu nieszczęścia publiczne- 
go, jakie po upadku powatauia, reakcja w postaci 
Hayuaua , Bacha i Schmerlinga ua kraj i naród 
ściągnęła, niezrozpaczał o ich przyszłości. Przyłą- 
czył się do owych mężów, którzy na polu pracy 
duchowej i powszechnego dobrobytu, drogę do po- 
myślniejszej przyszłości torować zaczęli, Osiadłszy 
stale w kraju nuieszczędził w tych kiernnkach ani 
osobistego trudu ani ofiar materjalnych z prawdzi- 
wie królewską szczodrością. A kiedy w r. 1867 
przyszło do ugody z narodem węgierskim, były 
puikownik huzarów z r. 1848 stał się najlojalniej- 
szym Węgrem, co też król Franciszek Józef uzna- 
jac, wraz z rodziną, w 80-letnią rocznicę urodzin 
Karolyego, zaszczycił go odwiedzinami na jego zam- 
kn we Foth. Przy tej sposobności wydarzyło się, 
że kiedy król Franciszek Józef przechadzając się 
po pokojach zamku, zobaczył portret przedstawia- 
jący pułkownika huzarów z r. 1848 i temuż z upo- 
dobaniem się przypatrując zapytał, kogo on przed- 
stawia, odpowiedział starzec z młodzieńczym zapa- 
lem: „Najj. Panie, ten obraz przedstawia mnie, 
Jako b. pnłkownika hnzarów mojego imienia, na 
którego czele walczyłem w r. 1848 i dziś walczył 
bym jeszcze z równym zapałem na czele pułku w 
sprawie mojej ojczyzny i mojego ukoronowanego 
króla,“ 


Bohorodczany, 12. czerwca. Z odniesieniem 
do korespondencji w nr. 188 mam zaszczyt z ty- 
tnłu jako Rusin „prawornyj*, dodać, że Szink jakie 
wyprawił skarb hr. Stadiona przy wyborze na mar: 
szałka, dopuszcza się tenże skarb od czasu, Sdy 
wlazł w kąt ten i wstąpił na ziemię naszą. 
Divide et impera — jest zasadą stadionow- 
ską, także do Bohorodczan stosowaną z UWagi na 
propinację. Chłop głupi a ksiądz z nim trzyma; a 
za półkwaterek wódki w rentamcie, "Ie tylko 
„Lachów*, ale nawet matkę rodzoną SPrzedawać 
się udaje. Tymczasem szczerze i bez ZAMiary pod- 
stępnego radzilibyśmy hr. Stadionowi i P. T. Schan- 
da'om, Schwetter'om, Pekłom, Jellinkom it, p., aby 
„nie wtykali nosa, gdzie nie posiali prosa“, Toż 
przecie dójść musi do tego, że nawet najzagorzalsi 
do rozumn przyjdą i „Lachom” W ład pójdą, jeżli 
ci ostatni podadzą dłoń nezeiwie celem braterskiego 
zagodzenia niesnasków, n. P- nad powodami zabicia 
biednego dziecka ruskiego, dziecka rodzimego, Z 
krwi i kości naszej, zbierającego kłosy na wzór 


. 
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Ruty biblijnej, — zabicia dokonanego przez sługę 
stadionowskiego, cudzoziemca, z tyłułu i podstępnie, 
w plecy, pełnym nabojem z dubeltówki, powierzo- 
nej ze strony skarbu hr. Stadiona posiepakom, re- 
krutowanym w Prusiech i Wirtembergii na to, by 
mordowali chłopów naszych bezkarnie ! , 
Najlepiej uczynicie panowie Rusini, jeźli księ- 
żom polecicie, a „Lachów* — uczciwych przycią- 
gniecie, i bez pomocy Stadiona nasłanników, któ- 
rych przecie jako pobratymców uważać niepodobna, 
działać zechcecie sumiennie jedynie dla dobra kraju 
i powiatu — zostawując politykę wyższą na wzór 
sąsiednej Nadworny — sejmowi i delegacjom. 


— Pogrzeb bankiera Sothena. którego zabił 
własny strzelec Hirtler, był pod każdym wzglę- 
dem dziwny.  Sothen był baronem i miljone- 
rem. Niesiono trumnę obwieszoną wieńcami i herby 
nieboszczyka, ale za trumną postępowała tylko ma- 
ła garstka tych ludzi, do których koła Sothen na- 
leżał. Natomiast zgromadziło się wielu robotników 
i ci nrządzili sobie wesołą zabawę. Piwo i wino 
lało się strumieniami, zjawiła się muzyka i hulano 
na zabój. Kochankę Hirtlera i jego dzieci usunęła 
na czas pogrzebu policja, z obawy, aby tłum roz- 
drażniony ich widokiem nie dopuścił się jakich eksce- 
sów. W dzień pogrzebu złożono kochance Hirtlera 
znaczne podarunki. Do tego obrazu dodać jeszcze 
musimy, że gdy trumnę spuszczono do grobu, zdzi- 
tzały tłum bił oklaski. Nie wchodziuwy w to, jakim. 
człowiekiem był zmarły Sothen, w każdym jednak 
razie wybryki tłumu na jego pogrzebie dowodzą 
wielkiego zdziczenia między ludem wiedeńskim 
Dzienniki wiedeńskie zachownją się wobec tego 
oburzajaco : protegują morderstwo i zbierają skład- 
ki na kochankę i dzieci mordercy, To „nie jest 
humanitaryzm, to przewrót wszelkich pojęć mo- 
ralnych. 


Z Warszawy. (Wystawa koni) Otwarcie 
wystawy nastąpiło w Sobotę. Pomimo deszczu 1 
wielce przykrej niepogody, o godzinie 4. po połn- 
dniu przybył na plac Ujazdowski jenerał-guberna- 
tor Albedyński, który jak wiadomo jest prezesem 
komisji wystawowej. 

Wiele klatek było jeszcze pustych a w dziale 
przedmiotów z chowem koni i ich utrzymaniem. 
związek mających, wiele również było niedoborów. 

Sprawcą wszystkiego złego był deszcz, który 
i wczoraj przeszkodził liezniejszemu zgromadzeniu 
się zwiedzających. 

Dziś w niedzielę dopiero od rana dzięki ską- 
Pym promieniom słońca ruch zapanował bardziej 
ożywiony. 

Każdy korzysta z chwili jasnej. Przyprowa- 
dzają konie, rozlepiają karty, wprowadzają powozy, 
zawieszają siodła, przybijają ostatnie gwożdzie i 
zatykają ostatnie chorągiewki. Jeżeli tylko pogoda 
Się utrzyma, to już dziś po południu spodziewać 
się można licznej bardzo na placu publiczności. 
Dziś tedy po południu pierwszy raz wyprowadzone 
i przedstawione będą publiczności okazy i dziś też 
kilka pierwszych konkursów rozstrzygniętych zo- 
stanie, a mianowicie konkurs jazdy w zaprzęgu for- 
nalskim, Powozić będą fornale; zaprząg cztero- 
konny i dwnkonny. Nagrody przyznane być mają 
Osobno za konie i osobno za jazdę. 

Wyprowadzanie koni codziennie o godzinie 6. 
oprócz dni wyścigów — w które to dni przepro- 
wadzanie to odbywać się będzie po powrocie z 
pola Mokotowskiego, Również w dni wyścigów ża- 
dne konkursa sądzone nie będą. Jntro konkurs 
koni pociągowych i skakanie przez barjery. We 
Czwartek konkurs jazdy i wyższej szkoły, jazda z 
przeszkodaini. W piątek konkurs jazdy powozowej. 

sobotę wyścigi i oprowadzanie okazów nagro- 
dzonych z działu bydła rogatego. W poniedziałek 


— 


nowy konkurs fornalek. 
Wreszcie we środę rozdanie nagród i zamknię- 
tie wystawy. Dziś już od rana grnpy sędziów 


Tozmaitych wydziałów przystąpiły do czynności o- 
teniania okazów. 
Narodowy teatr w Pradze wzniesiony ze 
składek publicznych, otwarto 11. bm, przedstawie- 
niem galowem na przyjęcie cesarzewicza wraż z 
małżonką. Na przybycie arcyksięstwa oczekiwał bur- 
mistrz miasta dr. Skramlik oraz inni dygnitarze 
miejscy. W wspaniałem foyer burmistrz wręczył 
Brcyksiężnie Stefanii bukiet olbrzymich rozmiarów. 
ukiet ten z pączków róż różnobarwnych przepla- 
tanych konwaliami był ujęty w rękojeść z kości 
słoniowej, owinięty w piękne koronki wyrobu cze- 
skiego, na rękojeści zaś wysadzanej złotem i gra- 
latami monogram z granatów R. S. oraz litery D 
- D. (Drużstwo narodniho divadla). Arcyksiężna 
dziękując dodała parę słów po czesku, Za wejściem 
lastępcy tronn z żoną do loży cesarskiej podnio- 
Yy się okrzyki „slava!* Przy dźwiękach hymnu 
Austrjackiego i hymnu Brabanqonne, za podniesie- 
niem kurtyny wśród pięknej dekoracji w stylu śre- 
dniowiecznym, ukazał się żywy obraz. Aktorki tea- 
tru czeskiego pp. Pospisził i Bittner przedstawiały 
geniusze i trzymały w ręku portrety obojga arcy- 
Sięstwa w wieńcach z róż i wawrzynów, p. Skle- 
mal symbolizowała Bohemię. Po obrazie z żywych 
e rozpoczęła się nową opera narodowa „Libu- 
szą na temat znanego poematu z Królodworskie- 
go rękopisu. Arcyksięstwo pozostali w teatrze przez 
dwa pierwsze akta. Wychodząc arcyksiążę Rudolf 
Tzekł do burmistrza i innych osób: „mne se to zda 
Velice libi, matie krasne divadlo, dobre sily, mue 
0 velice potieszilo“, a na zaproszenie dyrektora 
teatrn dr. Skardy dodał: „ano, my prijdeme velmi 
czaBto !“ 


Ultragermanizm. Jak wiadomo w Niemczech 
toczy się zacięta walka o to, czy używać w piśmie 
ì druku liter gotyckich, czy też łacińskich. Bismark 
jako „ein Urdeutsche* jest za gotyckiemi. W tych 
dniach jeden ze znanych niemieckich nakładców na- 


Nam, 


toniego J. — 


desłał Bismarkowi wydane przez siebie dzieło. W 
odpowiedzi otrzymał pismo następujące: „Odpowia- 
dając na przysłanie przez Wielmożnego Pana dzie- 
ła, odsyłamy broszurę z tą uwaga, że jej Jego Wy- 
sokość książę czytać nie może, ponieważ jest dru- 
kowaną łacińskiemi czcionkami, a lektura takich 
dzieł księciu za wiele czasu zabiera. Ze specjalne- 
go bióra Jego Wysokości księcia Bismarka,* Otóż 
to znaczy stać twardo przy narodowo - niemieckim 
sztandarze ! 


— Okropne nieszczęście spowodowało uderze- 
nie piorunu dnią 4. b, m. w gminie Ilniku, w po- 
wiecie turczańskim. Do domu izraelity Moidla Ma- 
tesa, w którym się znajdował 21-letni syn tegoż 
Majer, schroniło się pięcioro dzieci przed burzą. 
Piorun, uderzywszy w dom, zabił na miejscu Maje- 
ra Matesa i 16-letnią Chawę Singerównę, oraz wznie- 
cił pożar, który zniszczył dom ten i przyległą sta- 
jenkę, przyczem pozostałe czworo dzieci doznały tak 
ciężkiego pogarzenia, że jedno z nich na trzeci 
dzień zakończyło życie a reszta znajdowała się w 
niebezpieczeństwie. Biedne dzieci powynosił z palą- 
cego się domu włościanin Jan Wyszotrawka, który 
sam przytem znacznie się poparzył. (G. L.) 


Bierzmowanie w Wiedniu. W Zielone Świą- 
tki otrzymało w Wieduiu sakrameut bierzmowania 
21.005 dzieci. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 


— Nakładem księgarni Polskiej wyszły „Poe- 

zje“ Bolesława Czerwieńskiego, współpracownika 
naszego. Z tego powodn nie możemy też dotąd po- 
dać oceny tego zbiorku sympatycznego nam autora 
aż dzienniki inne wydadzą o nim sąd swój. Ze spisn 
jednak już powziąć można przekonanie, że w utwo- 
rach tych odzywa się mniej strona erotyczna, na- 
tomiast głośno i gorąco przebija tendeucją patrjo- 
tyczna i społeczna w najłepszem tego słowa ZNA- 
czeniu, Do serca bowiem młodego poety szczególnie 
przemawia niedola i nędza niższych warstw społe- 
czeństwa. 
Przewodnik gimnastyczny, organ Towarzy- 
stwa gimnastycznego „Sokół* we Lwowie, wycho- 
dzący od 1. kwietnia b. r. pod redakcją dr. Tade- 
USZA Zalińskiego, zawiera w nr. 1.: Od redakcji, 
określające stanowisko i zadanie, czasopisma i Wy- 
kaznjące znaczenie gimnastyki w ogóle z szezegól- 
nem uwzględnieniem gimnastyki wychowawczej. =- 
Gimnastyka we Francji według artykułu E. Dal 
ly'ego umieszczonego w XXIV roczniku Revue scien: 
tifique. -— Zarys systemu ćwiczeń gimnastycznych 
przez Antoniego Durskiego. — Sprawozdanie dyrekcji 
Towarzystwa ze stanu i ruchu członków Towarzy” 
stwa z r. 1880 i w 1. kwartale 1881, — W kro- 
nice : Wspomnienie pośmiertne po członkach Towa- 
rzystwa śp. Kornelu Krzeczunowiczu i Szymouie 
Krawczykiewiczu ; Nauka gimnastyki i ankieta szkol- 
na w Krakowie; Gmachy i sale gimnastyczne; O- 
gólny zjazd niemieckich nauczycieli gimnastyki i 
szermierki w Berlinie; Statystyka Towarzystw gim- 
nastycznych europejskich I północno-amerykańskich. 
Zakład ortopedyczuy dr. Edwarda Madejskiego we 
Lwowie. — Korespondencje redakcji. 

W nr. 2. prócz dokończenia artykułów nr. 1. 
Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie człowieka, 
przez dr. T. Zulińskiego; Sprawy Towarzystw gi- 
mnastycznych zagranicznych: Towarzystwo gimn. 
„Sokół* w Pradze czeskiej, sprawa Towarzystwa 
gimnast. tryesteńskiego przed trybunałem państwo- 
wym ; Towarzystwo gimn. szwajcarskie w Paryżu ; 
Towarzystwo gimn, Bazylei i Bernie i Związek gi- 
muastyczny kantonu berneńskiego. — W kronice: 
Wspomnienie pośmiertne po śp. dr. Stanisławie Ja. 


nikowskim. — Wpływ gimn. na oddechanie. — Gi- 
mnastyki w Hiszpanii, — Dzielni pływacze. — No- 
wy rodzaj łyżwowania. — Cesarz Franciszek Jó- 


zef I przyjacielem gimnastyki. — Towarzystwo ną- 
sze a „Sokół* pragski, — Zakład przyrodo-leczni- 
ezy dr. Wenantego Piaseckiego w Zakopanem, 

W nr. 3. prócz dalszego ciągu artyknłn lgo 
i 2go nru O znaczeniu gimnastyki w wychowaniu 
i nauczanin, przez dr. H. Brandicke ; Gimnastyka 
we Włoszech ; Sprawy Towarzystwa gimn. „Sokół” 
we Lwowie: Ogłoszenie dyrekcji co do udziału To- 
warzystwa w XV walnym zjeździe Towarzystwa 
pedagogicznego w Krakowie. Program tego zjazdu. 
Z wydziałn „Sokoła“, Ćwiczenia w strzelaniu. Wy- 
cieczki członków Towarzystwa. — W kronice: Wy- 
cieczki gimnastyczne ; srodki zaradcze na kurz w 
salach gimnastycznych. -— Ortopedyczny zakład dr. 
E. Madejskiego. — Bibliografia dzieł i rozpraw 
polskich o gimnastyce. A e 

Warunki prenumeraty w miejscu: rocznie l złr. 
20 ct., półrocznie 60 ct., — Z przesyłką rocznie 


L złr, 30 ct., półrocznie 65 ct. 


— Ostatni zeszyt znanego Czasopisma Peter- 
manns geographische Mittheilungen wychodzącego 
w Gocie, zawiera ciekawą pracę dr. Emila Duni- 
kowskiego, członka c.k, państwowego geologicznego 
instytutu w Wiedniu, p.t. „Das podolische Dniester- 
Gobiet ". 

Tygodnik powszechny, pismo ilnstrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nance, sztuce i poli- 
tyce poświęcone, numer 24ty zawiera: Od wy- 
dawcy. Wbrew opinii. Powieść obyczajo- 
wa, przez Stanisława Grudzińskiego, — Pogadanki 
społeczne, przez Sewera. LI. — Wycieczki do Oj- 
cowa. Kilka lużnych notatek, przez Julinsza Cho- 
dorowicza, — Maronici. — Notatki literackie. (Mie- 
szko stary i jego wiek.— Wiadomości z nauk przy- 
rodniczych. — Potop biblijny i perjodyczne potopy 
ziemi, — Nasze szlacheckie sądy polubowne, — 
Straszne skutki zaniedbanego wychowania, — Spry- 
tny podlotek,) — Niemierycze. Opowiadanie dr. An- 
Bielany. -— Objaśnienie ryciny. — 


Z prowincji. — Kronika polityczna. — Rozmaitości, 
(Rzeczy społeczne. — Literatura i nanka. — Za- 
danie szachowe nr. 121. — Rebus nr. 20. — Od- 
powiedżi redakcji. -- Ryciny: Typy góralskie z nad 
granicy węgierskiej. — Bielany pod Warszawą. — 
Studjam z natury. — Front gmachu wystawy w Me- 
djolanie. Dodatek: Podwójna śmierć. Powieść przez 
Maurycego Jokai'a. Tom IL. (Ark. 5). — Głos krwi. 
Nowella Fanny Levald (ark. 1). 

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz bezpłatnie, 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Lwów dnia 15. czerwca. (Sprawozdanie 
wowskiej Izby kupieckiej.) Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości : 

Pezenica czerwona od 10 60 do 11:25 zł., biała 
od 10 60 do 11'25 zł., żółta od 10 — do 1070 zł., je- 
sienna od —'—- do —-*—. zł. -—— Żyło od 950 do 
986 zł, nowe od —*— do —*— zł, — Jęczmień 
browarowy od 6:50 do 7— zł, pastewny od 6 — 
do 6 50zł., jesienny od —*— do —.— zł. — Owies 
od 550 do 6— zł. Groch do gotowania od 
750 do 825 zł., pastewny od 650 do 7 — zł. 
nowy od —-— do —— zł, —-. Wyka od 520 do 
6'— zł, —- Bób od 8 — do 1050 zł. — Kuku- 
rudza stara od 650 do 670 zł., nowa od 6 — 
do 6 20 zł. —. Rzepań zimowy od 11 — do 1150 *) 
zł., rzepak letni od 10 70 do 11-25 zł. — Lnianka 
od 10— do 1025 zł. — Nasienie lniane od 1150 
do 12— zł. Nasienie konopne od —— do —'— 
zł. — Koniczyna od 20 — do 30 — zł. —- Kmi- 
nek od —*— do ~~t zł, Anyź od -=*=- do 
—%— zł. —  Anyż płaski od 30 — do 3250 zł. 

Spirytus za 10 000 litrów procent; 

Gotowy od 3325 do --*-.- gł. 
ga Usposobienie: Niezmienne., — 
jesienny 10.25 do 11*-—- pł, 

Waluta: Marek Sg. 
Napoleondor 9 30 


. Regestra gospodarcze układu Wiktora Bylic. 

kiego, doznały w kraju Naszym, wobec ogólnego 
braku dobrych Regestrów gospodarczych, takiego 
powodzenia, że pierwsze dwa dość znaczne nakłady 
już w przeciągn lat trzech zostały wyprzedane. 

Tak regestra dla gospodarstw mniejszych, W 
których właściciel sam rachunki prowadzi, jakoteż 
cała serja ksiąg głównych i pomocniczych do pro- 
wadzenia rachunkowości, a nadewszystko ścisłej 
kontroli w administracji większych gospodarstw, są 
wzorowo ułożone, Dodane zaś na czele każdej księgi 
treściwe instrukcje, wskazują bardzo jasno sposób 
prowadzenia tych ksiąg, 

Na szczególniejsze uznanie zasługuje, oprócz 
powyższych ksiąg rachunkowych, "Wzór do opisa- 
nia folwarku słażący*, w celu oszacowania go lub 
obmyślenia potrzebnych w nim ulepszeń, słowem, 
w celu dokładnego poznania wszelkich stosunków i 
rzeczywistej wartości każdego majątku ziemskiego. 
Jest to pomysł zupełnie nowy i dotychczas w obcej 
nawet literaturze rolniczej nieujęty w tak ścisłą 
formę. Wzór ten składa się z kilkunastu pytań, na 
które odpowiedzieć tylko potrzeba, aby przedstawił 
się obraz majętności ziemskiej w rzeczywistem. 
świetle. Jest to wyborny podręcznik dla młodych 
gospodarzy, obejmnjący majątek ziemski, dla ad- 
ministratorów, lustratorów i taksatorów. 

Wskutek wyczerpania pierwszych dwóch na- 
kładów tychże regestrów, pp. Seyfarth i Dydyński 
(Lwów, ulica Teatralna Nr. 1, przy placu Marjac- 
kim) postarali się o nabycie prawa wydania no- 
wego nakładu takowych. Chcąc zaś uczynić te re- 
gestra przystępnemi nawet najmniejszym gospo“ 
darstwom, dawną cenę takowych zniżyli w prze- 
cięciu o 30'/,. 

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 
31. maja 1881, 

Asygnaty kasowe â złr, 686.500" — 

Wkładki na książeczki „ 1,853,641-04. 


Wykaz listów hipotecznych i asygnacyj ka- 
sowych e. k, uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo- 
tecznego z dniem 31, mają 1881 r. w obiegu 
się znajdujących : 

6'/, Listy hipoteczne: , . 

5%/, Premiowane listy hipoteczne „ 2,151.600. 

Asygnacje kasowe; , 2,582.350. 

Wiedeń d. 13. czerwca. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1540, 
węgierskich 2418, niemieckich 503, razem 4461 
sztuk wołów. 

Płacono galicyjskie lekkie 49 do 50 i BL złr.; 
ciężkie 52 do 62%, złr, węgierskie 48 do 58, 55 
i 56 złr., Niemieckie 52 de 56 i 68 złr. 


Targ był bardzo ô 
eo aaie mdły, cena w ogóle spadła 


J. Krzysziofowicz, 


*) Rzepak 


Rubel 1.18 


zł, 27,553.400. 


W. Amirowicz & K, Schela. 


Tolograny Gaz. Nar. i ostat. wiadomości 


Wiedeń d. 15. czerwca. (Pryw.) Jak 
słychać, minister wojny, jenerał Byland- 
Rheidt ma się podać do dymisji. — Rada 
zawiadowcza kolei Kupkowskiej zamierza je- 
szcze przed ogólnem zebraniem spieniężyć 
resztę pryorytetów 2, emisji w kwocie 1 mi- 
lion 60.000 złr. w drodze ograniczonej o- 
ferty. 


Praga d. 15. czerwca. Wszystkie dzienniki 


tutejsze wzywają ludność, aby podczas spacero- 


wych przejażdżek cesarzewiczowej  zaniechała 
wszelkich hałaśliwych owacyj, gdyż cesarzewi- 
czowa jako rekonwalescentka potrzebuje spokoju. 

Konstantynopol d. 15. czerwca. Ratyfikacje 
konwencji grecko-tureckiej zostały wczoraj wy- 
mienione. Nie posiadając specjalnego instrumentu 
dyplomatycznego ad hoc i wyglądając zupełnego 
tej sprawy załatwienia, ambasadorowie Moskwy 
i Francji spisali przystąpienie swoich rządów do 
tej konweneji w osobnym protokole. - 

Poseł hiszpański Rascon złożył wczoraj uro- 
czyście swoje listy wierzytelne sułtanowi. Spo- 
dziewany wczoraj ambasador angielski lord Duf- 
ferin przybędzie dzisiaj. i 

Potwierdza się, że onegdaj Porta wysłała 
okólnik do swoich reprezentantów za granicą, 
w którym ponawia swój protest w sprawie tune- 
tańskiej. 

Londyn d. 14. czerwca. Dilke odpowiada w 
Izbie gmin na interpelację Labouchera, że rząd 
zniósł się rządem bułgarskim w sprawie dekre- 
tów z d. 4. czerwca, mocą których ustanowiono 
sądy wojenne a ministra spraw wewnętrznych 
upoważniono do ścigania przestępstw prasowych. 
Ten ostatni zakres władzy został ministrowi 
spraw wewnętrznych znowu odebrany, gdyż sąd 
kasacyjny rozstrzygnął, że dawna turecka usta- 
wa prasowa, o ile nie jest z ustawami bułgarskemi 
w sprzeczności, posiada całą moc prawną. Co 
do wieści o uwięzieniu Zankowa, to rząd an- 
gielski nie otrzymał dotąd jej potwierdzenia. 
Po tem oświadczeniu Dilkego toczyła się dalej 
rozprawa nad bilem agraryjnym. 


Paryż d. 14. czerwca. Izba uchwaliła jedno- 
głośnie kredyt dodatkowy w kwocie 14 milionów 
na koszta wyprawy tunetańskiej. Minister wojny 
oświadczył, że jedynym celem Francji jest utrzy- 
manie wpływu francuskiego w Tunisie i zabez- 
pieczenie granie Algierji, i że ten cel osiągnięto 
za pomocą stosunkowo bardzo niewielkich ofiar. 
Potem nastąpiła rozprawa nad wnioskiem Lais- 
santa co do żniżenia czasu służby w wojsku do 
8 łat. Minister występuje przeciw temu wniosko- 
wi, uważa go za niebezpieczny, gdyż zdaniem 
jego, trzy lata nie wystarczają do wykształcenia 
żołnierza, zwłaszcza zaś Żołnierzy kawalerji i 
innych rodzajów broni specjalnej. 

„ .W Niemczech przygotowywano się do 3-le- 
tniej służby przez lat 50. We Francji da się też 
ona zaprowadzić jedynie po długiem, bacznem 
przygotowywaniu i ćwiezeniu kadrów. 

Przy tej sposobności uczynił minister wojny 
uwagę, że pokojowi nic nie zagraża, gdyż sto- 
sunki z mocarstwami są jak najserdeczniejsze. 
Izba uchwaliła prawie jednogłośnie przystąpić do 
rozprawy specjalnej nad wnioskiem Laissanta. 

Obiega wieść, że wybory powszechne do Iz- 
by odbędą się w pierwszą niedzielę września. 

Paryż d. 15. czerwca. Petit Parisien, organ 
Laissanta, pisze: Uchwała Izby posłów, aby 
przystąpiono do dalszych obrad nad wnioskiem 
Laissanta, ale nie przed czwartkiem, jest obłu- 
dą; skoro bowiem Izba we czwartek rozprawę 
budżetową rozpocznie i bez przerwy prowadzić 
ją będzie, więc wniosek Laissanta faktycznie zo- 
stał odroczonym. 

PAŃST AS SA ZZ DEO ZZA ZOZ TRO GEARY 
Przyjechali dnia 15. czerwca 1881, 

HOTEL ZORŻA: A. Mysłowski z Koropca. 
W. Puzyna z Martynowa. G. Jelowicki z Wo- 
łynia. 

HOTEL EUROPEJSKI: J. Korwin z Jurec- 
kowa. M. Kozicki z Poberożą, 

HOTEL ANGIELSKI; J. Beizym z Czerni- 
chowa. B. Skibniewski z Balic. E. Rylski z Czar- 
nołoziec. J. Czajkowski z Łuczyc. 

HOTEL KRAKOWSKI: J. Potocki z Rakowy. 
M. Nadachowski z Rożanówki. K.: Wollman z Ku- 
mancza. 

HOTEL LAZARUSA : L. Fleischer z Wiednia. 
J. Gold ze Złoczowa. M. Gold i L. Becher z Tar- 
nopola. J. Ratz z Radziechowa. 
Kr 

Pociągi kolejowe. 
Podług zegarn Iiwowskiego. 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 


Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 40 rano pociąg pospie- 
szny 0 godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobewy o 

doda: 11 min. 20 przed południem mięzany, 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzoo główny lwowski o ge- 
dzinie 19 mia. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 rain. 50 rano, pociąg mięezacy, o godz. 4 min 12 
po południu pociąg mięszany. 

Z CZEBNIOWIEĆ : o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny ; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięszany 
o godz. 4 min. 52 po połudzia, pociąg mieszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj ri) o godzinie 8 mi 
nut 25 wiaczór 8 golz 20 m. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzoc w Pedzamozu : o godz. 
B min. 18 rano pociąg mięszany. 

ODCHODZĄ ZE LWOWA: 

DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pośpieszny; o godz. 4, min. 58 raro pociąg 
osobowy, 6 godzinie 5 minut 9 po południa peoiąg 
mięszany. 

DO CZERNIOWIEĆ: o godz 6 min. 50 rano, pocigg po 
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg maięszany 
o godz. 11 min. 10!w nocy mięszany, 


Lwów, z Izby handlowej, 15. czerwca, 


I Akcje za sztuką. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Kolei galie. Karola Ludwika. . 315 318 — 
„»  Lwowsko-Czerniow.-Ja88. 175 — 178 — 
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 309 —- 313 — 
„ kredyt. galic. po 200 złr. 256 — 260 — 


I. Listy zastawne za 160 złr. 
(bez kuponn bieżącego.) 


Tow. kred galic. 5 pret, w. a. . 101 60 102 60 
» 5 kh] 4 » » © 95 69 96 69 
Mar „»„ 5 „ okres. . 191 60 102 60 

Banke hypot. galic. 6 pret. 103 60 104 60 

Listy hipoteczne 5% wylosowalne 
z 10%, pramią |. r « 102 25 103 25 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. 1G3 —- 105 -—— 


HI. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogdlnego rolnicz. kred. Zakładu 


dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94 = 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 100 50 101 50 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%, 102 50 103 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 — 104 25 
Losy miasta Krakowa - « 1975 2150 
p „ Stanislawowa . 24 — 26 — 
Y. Monety. 
Dukat holenderski . s 5 543 552 
„ cesarski i . à 544 553 
Napoleondor . . . c 9 26 9236 
Półimperja? rosyjski . . 952 962 
Rubel rosyjski srebry z . 150 165 
s u: papierowy . . 117 1 13 
100 marek niemieckich . -. 0675 57 50 
Srebro . p A d -. 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . . 99 25 10U --- 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 15. czerwca 1881. 
godzina 2 minut 35 popołudniu. 
Losy kredytowe 178, — Węgier. kred, ak.355,05 


Anglo-austr. 146 — Unionsbank 139.40 
Kolej Kar, Lud, 316 50 Nordbahn 245 — 
Kolej Połud. 123 — Kolej Alföld. 172.50 


Kolej Elżbiety 204.— 
Weg. Nordostb. 163 50 
Weg. obl. p, w zł. 96 20 
Weg. kolej zach. 17050 
Renta węg. 6'/,117 25 


Kolej Lw.-czer. 176.25 
Wied. Comunal, 129 50 
Galic. iidemniz. 100 25 
Kolej siedmiog. 113.75 
Losy tureckie 21.75 
Bankverein 136— Ros. rubel pap, 1,18 7/, 
Losy węgier, 123.75 Marki niemieckie —,—. 

Usposobienie: bardzo silne 

Wiedeń, d. 15. czerwca. 

godzina 10 minut 50 przed południem 


Akcje kredytowe 349.70 Angło-austrjac. 145.25 
Kolei Kar. Lud. 31625 Kolej Poładn. pz 
Unionsbank . 13945 Napoleondor 9 30 


Rosyj. banknoty 1.18,  Usposobienie: silne 


Berlin, d. 14. czerwes. 
godzina 4 minut 45 po południa: 


Rosyjs. bank. 20755 Akcje kredyt. 615 — 
Lombardy 315 — Galicyjskie 139.— 
Kolei Ramuń. 67.50 Anstr. bankn. 175.20 


Do pana Fran. J. Kwizdy, c. k. dostawcy na- 
dwornego w Korneuburgu ! 

Z grzeczności mego szwagra otrzymałem fia- 
szkę pańskiego c. k. uprz. płynu uzdrawiającego 
dla koni, który z najlepszym skutkiem użyłem u 
mego cielęcia utykającego. 

Cierpiąc sam przez 20 lat na bole w krzy- 
żach tak dalece, że w łóżku z trudnością obrócić 
się mogłem, a po dłuższem siedzenia ani wstać ani 
kroku postąpić nie mogłem, wpadłem na myśl 
leczenia się za pomocą płynu uzdrawiającego i po 
kilkorazowem natarciu rozpuszczonym płynem przed 
ndanięm się do spania, uwolniłem się zupełnie od 
cierpień. Przypuszczając, że ktoś to moje oświad- 
czenie weźmie za żart, to jednak nie widzę po- 
wodu, ażebym to nie podał do publicznej wiadomo- 
ści i polecił e. k, uprzyw. płyn uzdrawiający jak 
najlepiej wszystkim na bole w krzyżach cierpiącym. 

Braunseifen (Morawa) D. Fryberg, pleban. 

Do nabycia we wszystkich znaczniejszych apte- 
kach. Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy, 
c, k. dostawcy nadwornego i właściciela apteki 
obwodowej w Korneuburgu. 


: Antoniny 18, Intego 1881. 
Zarząd główny Dóbr Jaśnie Wielmożnej Hrabiny 
MARJI POTOCKIEJ. 

. Niniejszem poświadczam, że Pan I. Wychera, 
posiadający skłąd narzędzi rolniczych we Lwowie, 
przy ulicy Grodeckiej pod Nr. 47, tak wyrobów 
własnych — jak i sprowadzanych od Firm znako- 
mitszych, dostarczając od lat ośmiu do majątków 
JW. Hrabiny Marji z książąt Sanguszków Potoc- 
kiej, położonych w guberniach Podolskiej i Wołyń- 
skiej, dawał w znacznej ilości, rozmaitej konstrukcji 
pługi, kultywatory, maszyny młocarniane, konne i 
działające siłą pary, sieczkarnie, młynki do czysz- 
czenia zboża itp., wywiązał się zawsze z całą su- 
miennością i akuratnością, materjały były doborowe, 
a narzędzia odpowiedną konstrukcją a mocną i 
trwałą budową, równie dobrem funkcjonowaniem — 
zadosć czyniły słusznym wymaganiom; 0 czem z 
pełnem zadowoleniem z wyrobów Pana I. Wychery 
i moją przyjemnośsią zaświadczam, 

Zerządzajęcy dobrami JW-nej Hrabiny Marji 
Potockiej. K. Podgórski. 


MATTONI’ s 


OFNER KÖNIGS 
BITTERWASSER, 


von hervorr. mediz. Autorit. best. empfohlen. 


Mattoni & Wille, Budapest, 


Możemy kantor bankowy `i komisowy pp. 
Haymana et Kleina we Wiedniu, IX, Kolingasse 10, 
jako dobrze nam znany ze swej rzetelności jąk 
najlepiej polecić. 
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STOWARZYSZONE „Spójnia 


otworzyło swoja biuro w pałacu Ulenier 
L mr. 10. (gdzie redakcja 2 


cktch pl. Halic 


„Gazety Narodowej*.) Godziny urzędowe 
od 10. do 12. przed południem iod 4. do 
6. po połnd. z wyjątkiem świąt i niedziel. 
P. dr. Jahl udziela w temże biurzeg,wów, ul. Łyczakowska, l. 75. 
członkom Towarzystwa od godziny 8 —4 
po południu bezpłatnie porady w intere- 
sach prawnych. 3783 1—1 


Nauczycielka 


egzam. Polka z Ka. Poznańskiego życzy 

rzez czas wakaeji umieszczenia na wsi 
jako korepetytorka, do konwersacji języka 
franc., niemiec. i muzyki. Ul. Sobie» 
skiego l. 12. p. I. 14. 2717 1—3 


A 
N 


Największy magazyn 
robót damskich i broni 


mi: 


HAKIEM 


i we Lwowie, 
Rynek, róg wl. Halickiej, l. 22. 


mi zawiadamia niniejszem Szanowną Pu- 
Ę bliczność, ża otrzymał 


z Paryża, Berlina i Drezna, 
w największym wyborze 


 mupełnie nowe hafty zA- 
K częte podwieczone gotowe 
i umondurowane, 
Š jako te: przeszło 600 sztuk poda- 
jj szek zaczętych podwleczonych i go- 
© towych różnemi najnowszemi ściega- 
K mi na kanwie jedwabnej, wełnianej, 
nicianej, Jawie, Jucie, Panamie, i 
| na suknie robotą aplikacji, Dywany, 
H} Antepedja, Or , Stułty, Lam- 
= brequen, Dzwonkociągi, Kosze 
Ą śelenne, Szelki Czapki, Pantofie, 
A Trsewiki , Po wki, Drzymki, 
5 Pasy do strzelb, Belaki do dy- 
W wanów i foteli, na ręczniki, wie- 
S szadła na suknie, klucze i zegarki, 
j na paste, i tytonierki, znaczki 
j do książek, ciężarki do papierów, 


0: 0 


kal 


| obołeracze do piór, mapy, Widoki, 
f obrazy świętych malowane na kann 
wia do haftowania, sakiewki, hafty 
( na torby myśliwskie. 275 1—6 
4 Wielki wybór wzorków na pa- 
ij pierze malowanych do wyżej wymie- 
W nionych robót, jakoteł przybory do 
haftu, robót ezydełkowych , siatko- 
A wych i t. p Prawdziwa ber- 
Ą Insha włóczka 1, 2, 4, 8 i 12 
j nitkowa 1 dekagr. 10 ct. we wszyst- 
A kica kolorach; Filezella, Pella, 
 Sznella w kilku grubościach, jedn 
S wab kordonkowy, nici złote i sre- 
P brno, gładkie i kręcone, Bullonik 
© prawdziwy złoty do haftu, perełki 
4 we wszystkich grubościach złote, sre- 
brne i stalowe, Bawełna francnaka 
do haftów ukraińskich we wszystkich 
© kolorach, moteczek 4 ct, Bawełna 
B i zapał do znaczenia, Bawełaa do 
robienia pończoch we wszystkich ko- 
* lorach w motkach i w kłębkach, Nici 
maszynowe prawdziwe Harlanderskie, 
% iKlarka, Haczki, Wałeczki, Igii-- 
Czki do siatkowani'a stalowe, " 
ne i drewniane, Krosienka w rół- 
nych wielkościach. 
Zlecenia z prowincji uskutecznio- 
ne zostaną odwrotną pocztą. 


NOWY WYNALAZEK 


PARF* [XOR A BREOWE 


PARFUMERIA TXORA BREONIE 


ED. PINAUD 


-RA e à 'IXORA 
9 Essoncya dla chustek, à 'IXORA 
i Woda tualetowa...,.. à TEKOBMA 
E Pomada .essrsrireseo ATIKORA 
i Olejek. a. oo eoa ot hf. à TEXORA 
f Puder ryżowy ........ à 'EIXORA 
E Kosmetyk ............ A TEKORA 
5397, Boulevard de Strasbourg, 87. 


wicz; w Białej: A. Roiche 


ski apt., w Zsmanowie A. Móller 


z dwóch domów 1 cgrodu, 


jest zaraz do sprzedania 


SYROP ŻELAZISTY 
ZCHINĄ LAROCHE 


Połączyć Sór Żezazną roxrpuszezalną z pier- 
wiastkami chininy akutkującymi bez wywolsi:ia 
zamiąszania nieodzowuego przy takiej komh:- 
nacyi, niamniej zachować chininie culkowity simah 
dla przykrycia smaku metalu sprawiającego w»trę' 
ehorym : Oto są truduoaści, wóz mial P. Laroche 
do aiẹżania w przygotowaniu 

""JYROPU Z CHININY Z ŻELAZEM 

Odtąd syrop ten nadaje się najrupełniej do uty- 
eia dla Dziec! i osób, która aia mogę znosić pra- 
paracyj lakarskich z winem. P 
Zwycięża szczęśliwie trudności w trawieniu, po- 

a rozwojowi organizmu, ulecze bezsilno'ć i 
wątłość, zaleca się przes lekarzy dia starców i 


FRANCISZKA EHRLICHA 


ULICA DROUOT YŻU 
„2019  WPAR 


Dostać można we Lwowie w apte- 
kach pp. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
Piepeasa, Sklepińskiego, Ruokera i Nahli 


Zakład wodolecznicz 


Weidlingan 


pod Wiedniem, 


stacja kolei Zachodniej (Elisabeth- 
minut od Wiednia. 


dr. Maksymilian Gumplowicz. 
Otwarcie sezonu d, 26. kwietnia. 
iżezych wiadomości udziela Zarząd 
u (We!dlingen pod Wiedniem, 


pilepsię, 
alista dr. Killisch w Dre- 
«mie (Saksonia.) Z powodu wielkich sku- 
tków otrzymał złoty medal Towarzystwa | %=== 
umiejętności w Paryżu. 


Woda i Pudry do zębów 
PIERRE 


z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opery w Paryżu. 
MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 


na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom M 
toaletowym do zębów. 


Listewy 


Nieprzewyższony w swych mP 
Zacherla proszek na owady, 


Zacherla proszek na mole, 
Zacherla proszek na szwaby s 2-12 
Zacherla tynktura na pluskwy 


do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach i aptekach. 


laster 
Boxbergera 


jest doskonałym Środkiem na 
odgniotki i znajduje eię na 
składzie 


w Aptece pod Gwiazd 
Piotra Mikolascha 
te LWOWIE 
cena zwitku 35 centów. 


piękaych, udałych papierosów w go- 
| dzinie zrobić można z łatwością za 


pomocą mojej, w c. k. fakrykach ty- 
toniu używanej 


| GYGARETOWEJ 


maszynki do napełniania 


z metalu, czyst» wykonanej w 8 obię= 


tościach: na cienkie, Średn e, grabe, 
bez różnicy, za sztukę v.r.z z prze- 
pisem użycia po 65 ct. 

Moje papiarosowe tutki, także w 
trzech objętościach, tylko x prawdzi: 
w:go, frapenekiego, bezwunnego pa- 
pieru Le Hablom kosztują : 


Bez mansztaczków. gładkie, 


za 1060 sztuk . . zł. — 50 


Bez munsztuczków z drukiem 


złotym za 1600 satak zł. 1.10 
Z munsztuczkami gładkie , 
karton 500 sztuk . Zł. 


Z munsztuczkami z drukiom 


złotym karton EOO0 sztuk sł. 1.59 
Listowne zlecenia za zaliczeniem 


lub nadesłaniem należytości. Odbior- 
oom en gros rabat. 1970 6 —10 


W imieniu składu francuskiego 


papieru cygaretowego i maszynek 


awley Ć Henry w Paryżu 


Albert: Wlach, 


Wiedeń II. Praterstresse Nr. 18, 
róg Asperngasse, hotel Europa. 


1891 9—4 j 


apier i koperty z kolorowemi monogramami : 
wBetka białego papieru: zł 
kolorowego papiern zł. 1.64 


sztuk kerć wizytowych po k 60 i ie 1.20 i £ z a PRZ Na odległość 3 —4 mil. 


Eduard Boschan, Papierhandlung, Wiedeń , L, Jasorairgottstrasze 6. 


> gs 5 ESO PORT 


Kantor bankowy i komisowy 
Haymanna & Kleina 


we Wiedniu, IX. Kolingasse Nr. 10. 
poleca się do wykonania zleceń giełdowych pod warunkami najrzetelniejszemi. 


MOLLA proszki seidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


Jeteli na każdera 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita 
Od 80 lat zawsze z najlepszym skutkiem wły” 
$ wane na wszelkiego rodzaju Choroby żołądka 
i przeciw zwiehkniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
stiom krwi i cierpieniem hemoroidal- 
mym. Bzczegółnie zalstono osobom, su%rudnionyza 
przy zajęciu Bieduącere. 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena epieczętowanege pudełka oryginalnego 1 zir. w. a. 


Wódka franeuska i sól 


4 wnętrzne i zewnętrzne zapal 
wszelkiego rodzajn i t. p. — We 


Olej tranowy z wątroby Dorsza, 
kich innych w haudlach 


Główny skład wysyłek u A. 


Zyg. Ruoker apt., St, Markiewicz, W. Marazałkie- 
1 odach: Ed. Liszka apt; w Buczaczu: L. Neumann; w 
Czerniowcach: Ignacy Schnireh, C. Alth apt, J. Golichowski apt.; w Drohobycaw: Dobrzyniecki apt; w Glinia- 
w Halicsu: A. Gotaonner apt.; w Husiatynie W. Czertki 
W. Redyk apt., M. Jawornicki, K. Wiśniaw- 
w Mielcu: A. Pawlikowski apt; w Nowym Sączu: R. Jakubowski rpt; w 
w Przeworsku: Bwitalski apt.; w Przemyślu: F. Nah- 


Comp.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt, C. Marsch apt.; w Stani- l 
w Tarnopolu: E. Frantz, H. 
i 


nach: A. Hełm apt., w Gwrahumora: A. 

apt.; w Jarosławsn: Józ. Rohma apt; w Eral i F. Sobierajski apt., 
Nowym Targu: K. Laur; w Podw 
lik, F, Gajdeczka; w Bsotzowie: J. Sohaitter & 
sławotoie: Alb. Amirowicz apt; w Stryju: 


ort 
Kahane apt., F. Jamrogiewicz apt., A. ppap 


orawetz spaik: w T. A. Wielogórski, W. Móldner & Comp., 


F. Leszcryinki; w Wadowicach: Ig. Brosig: w Zbaradu: N Sissormann. 


S E aT: 


a an a = 


pt; w Sscsakoxy: Ra 
arnowie: W. T 


2 Medale na wystawie świat, w Melbourne 1880|81 
= Wielki sreb 1 nagro 
lom Y = Złoty Beda. LT, n w 1879. 
Dwa Medale. 3 madale. Wiedeń 
FABRYKA wstrzykawek chirur, aparatów do 
wyrabiania wody sodowej, syfonów 


Karola Pochtler, 


we Wiednia, Neubau, Westbahnstrasse 85. 
ka i akład wazelkiego rodzaju chirurgicznych wetrsykawek cynowych, 


sa domowego 
elne urządzenia do fabry $ wody s0- 


yczki jo flacsek, przes się zamykające 
cenniki gratis i franco. 


poa 


Fabry 
at 


" Wfławoy J. Dobrzański 


udełku znsjdnje się na otgkocie 
firma. 


uajpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- 
A R enia; na rozmaite słabości; do użycia na 
ból głowy uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparzliłowania i zranienia 
sgkach wraz z przepisem użycia 80 ct. w. a. 

zony przez M. Krohn eż Cmp. w Borgin [Norwe»* 
się zmajdnj gja.] Ten Le sj) jedynym, r m sk 
ię mmajdnjących gatunków do celów leczniczych sią przydaje. 
Cena fiaszki wraz x przepisem użycia 1 złr. w. Se 


©. k. dostawcy: nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
, Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznych. W miejsco- 
wościach, gdzie niema składu, otrżymać mogą takie prywatne osoby przy większej sprzedały odpowiedni rabat. 
Uprasza się P. T. publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA ż li tylko te preyjmy- 
wać, kióre opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
Składy we Lwewie: J. Baiser apt., F. W. Królikowski, 
spadk., Erich Kolor apt.; w Br. 


zy wszyst- 


1880. 


stkich na- 
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Najnowszy wynalazek 
patentowych 


SKLEK DO SPODNI 


bardzo praktyczne, wygodne i e'e- 

gatcki» w najlsp zej jak: sci i kon- 

strukcji, wynalazku firmy E A | 
Schónsaumsfeld & Freund b ZA 

we Wiednia! Kx 

Do nabycia w Galicji we wszy- 3 
stkich handlach galanteryjny<h. 


OKAKALAE BH MAK MAIL BIL KM LLI IKF. 


Wyciąg z pism e. k. radcy dwaru lit Lóschnera. 


X jako prawdziwy i najczystazy zdrój słono gorżki, nie jest do porów- N 
nania z żadną inna takzwana wodą gorżką. Jest ona eiloym środkiem lą 

X leczniczym w rzędzie ciężkich i smutnych nastepstw chorobnych, a miano- 
wicie po długoletrich słabościach żołądka, hemoroidalnych, hypokondrji N 
i hysterji, podagrycznych cierpieniach, Bkrofułach i słabościach gli- 
stowych itp., a przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności dora- 

(R żnej, nie oddziaływa w niczem na najdelixutniejszy organizm, 2119 8 -5 x 


M. F. L. Industrie-Direetion in Bilin (Bóhmen) % 


% Składy we wszystkich handlich wód raineralnych. 
© 


|OGKKKKKUMUAILUAMAMAKAKAIAKAU 


ośćcowe jakoteż reumatyczne 
cierpienia, 


niemniej skutki tych cierpień, dalej eterpieniu nerwowe, 
sztyw ności członków. porażenia itd. lecza się za po- 
~ mocą środków zewnętrznych po 3 do 8 krotnem użyciu, znateranła i 
Jaka nieuleczalne uznane, leczą się w krótkim czasie. 

a pisemna doniesienie o rodzaju cierpienia, naznaczam NA rAsa- 
dzie zogo przes przeszło 30 lat nabytego doświadczenia 
odpewiednie środki i petbaa regały zachowania się. 

Liosne pizma dniękcaynne am do przejrzenia wyłeżone. 
Cena flakona 1 zł, Dla ubogich taniej. 
Fr. Plangger, lekarz specjalista, w Thaner, 
pod Hall, w Tyrolu. 2028 1—2 


Wazza CB 
Nadają głównie piękną płci żeńskiej dubre, Świsże i młodzieńcze 
Wejrzenie aż do późnego wiekn i orzcźwiają zgrzybiałość do 
przyjemności. Usuwają niedoxrewność, bladaczkę, Bzkro. 
fuły, uepokajają cierpienia gośówowe i pedog'ycznę, 
wszelkiego rodzajau kurcze, cierpienia żołądka, 


1.26. 


Klingl & Baumann we Wiedniu, I, 
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| Oryginalne orientalne mleko r żanne 
| 


migrenę, wzdęcia i kotki, osłabienia, 
ospałuść, leczą odmrożone ręso i nogi, 


usuwają cuchnięcie zust, pochodzą. y> 1 
ce z zepsntych zębów i przyda- KO: 
w apt. I. Hoher Markt 12. § 


ją się przeciw ` bolom ner- W 
wowym zębów. g? ne. 
Flakon 80 ct. DE 
of 
Alfreda J. Egger. 


Skład we LWOWIE w apt. 
Z. Ruckera, 

Opricz tego do nabycia we wszystkich aptekach. 

Ear E 


Główny skład 
«ce WIEDNIU 


czysto i wyraźnie. 


Ten nowo wynaleziony dalowid składa się z % op- 

tycznych soczewek, które przytvierdzió można do 

każdej laski i jest o wiele większej doniostości od pers- 

4 pektyw polowych, z tego tsż powodu zyskały powszechne 

(nowego wynalazku)  Nznanie, albowiem przydają wię szczególnio na wycieczki 
t sielskic. Możemy je każdemu jak najlepiej poloió. 

Bu. Z futerałem do schowania w kleszeń 1 zł. 25 ct, lepszy 1 zł. 76 et. 


B nader doskonały z większemi soczewkami 2 zł. 50 et. ( dprzedającym po cenach 
fabrycznych). 


Wysyłka za zaliczeniem. 
Jedynie do nabycia: 


Tegetthofstirasse, Nr. 3. -5 


Przeciw łysinom 
siwicniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 


skutkuje według codziennio nadchodzących Świa- 
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki ol.jku taninowego dr. Mo- 
ras. Skntęczność tego środka jest wyboru, Wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał. 

Wiedeń, d. 6. stycznia 1880 Wilheim Wagner. 

Panie aptekarzu Józefie Fürst w Pradze | 

Z radością mogę pann donieść, Że w skutek użycia olejku taninowcgo 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne moja włosy piękne. 

Marieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Zarembowa. 
Wielmożny Panie! 

Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łysy.a, jest wcale rzeczą nia- 
przyjemną. Gdybym nio używał olejku tuninowego dr, Moras, byłbym do 
dzisiaj starcem  Dredek ten zdziałał u mnie w kilka tygoduiach cudu, co 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d. 

Bukowa 8. stycznia 1880. Wdsięczity 
Jarosław Dotikol, rządca dóbr. 

Dó nabycia wa flakonach po 2 zł. i 1 sł. we Lwowie n Zygm. Ruc- 
kora, pt. pod „Srebrnym Orł:m, przy nlicy Krakowskiej; w Czernioweach 
w apt. J. Golchowskiego. 2018 7---? 


PIEGI 


ostud ryszcze, z dy, czerwoność twarzy, ogorze- 
uie stalpaca i Ssaydtkie plamy naskórne, usuwa radykalnie 
Dr. Tobiasa Eau miraculeuse antćphelique, 
w skutek absbrbcji na skórzei pod skórą zbierających się plam kolorowych, 
a skóra nawet najwięcej szorstka i popskana, staje się przez noc białą i 
delikatną. 1 zł. 50 et. 


TANINGEN E. 


brodek do farbowania włosów, poręcsony jako niezawierający w sobie 
ołowin i nieszkodli* 

(Coś gejowie!) na włosy siwe, płowe i rude, na nie AP 
brodzie i brwiach, który w pojedynczy sposób za jednorazowem użyciem b 
zawodnie i pownie nadaje włosom kolor naturalny blond, z RZE é 
czarny; nadto obroni włosy od posiwienia, a przytem niedajacy się x y 

ani za pomocą mydła ani w kąpieli parowej. % zł. 50 CL 
Wr. kLandauera 


aromatyczny balsam na WŁOSY; 


najznpełniej niezaw. środek, za pomocą którego po 2kro$nem użycia zspobie- 


ME " "EE UE 7 


przeg aptekarza KAROLA RUSS,, 
nadsje skórze w SE a nie po dłnższem używaniu, twarzy tak da- 


lece delikatny, mienląco biały, młodzieńczy i świsży kolorki kr" rake A 


ków za pomocą ładnego innego środka osiągnąć nie można. części ciała, 1 mł. 


cerę żółtą lab brunatną i przydaje się dobrze do innych 
Te specjalności są sumiennie rozbierane, prawnie uchroniona, = A 
razcją absolutnie nieszkodliwe i prawdziwe do nabycia ù fabry 


Karola Russ Następcy (Ant. J. Czerny) 


we Wiedniu, I. Walifsohgawe 3. 
Uwieńczoue na wystawach we Wiedniu, Wela, St. Póllem 1880, 


SKŁAD we LWOWIE w apt. ZYGM. RUCKERA, 
dalej: w Krakowie w apt. W. Redyka; w Czerniowcach w apt. Ag. Altha, 
i w wielu innych znaczniejszych aptekach i składach perfam ua prowincji 

Należy wyraśnie żądać wyrobów „Bussa“, albowiem artykuły 
innyoh wyrobów znajdują się pod tym imieniem w handlach, które jednak 
nie mają wartości. Dokładna prospekty (ilustrowane) w moich wszystkich 
specjalnościach wysyłam ua Żądanie gratis i franco. 

r Upraszam ogłoszenie niniejsze zachować sobie na wszelki pia» 
gdyż takowe rzadko mię powtarza, 1984 2—6 


„= TE -es 


Odpowiedzialny rodaktor Jan Dobrzański. 


4 A 


e 
| j 
4 Seidszycka woda gorżka X 


J. Wychera 
Fabryka i skład 


maszyn i narzedzi rolniczych 
we Lwowie, ul. Grodecka l. 47. 


> ME i bliwie kieraty, mtecarnie ulepszonej konstrukcji, żaiwiarki. kosiar- 


ki, grabie amerykańskie i angielskie, pługi do ogartywania i ple- 


RESET PE TE GOZT ONCE ME: 


Mleczarnia lecznicza | 


urządzona wedle wskazówek pedanych przez sekcję Iwowstą Toe ją 
wsrzystwa lekarskicgo galicyjskieg» 1a wzór mleczarni zagranicz. ; 
nych, pozostsjąca pod kierownictwem Pp. dr. Pawlikowski(go i BR 
| j weterynarza Littycha, jako człcnków przez Towarzystwo lekar- EB 
> skie w celu koutrolowa ia mleczarni wybranych, otw rtg został: BĘ 
| a duia IG. czerwca b. r. 


w Snopkowie. 
gj cza“ ulica Wałowa |. 11, w „eukiernt p. Kosteckiego”, w pawi- 4 


Zamawieć możua: w „sklepia korzennym p. Karcla Klmowi- K 
$ lonio „wód miaeralnych'* w cgredzie Jezuick'm i w „eklepie pana Fg 
3) Ihiatowicza“ ulica Kopzrnika. 

Mleko rozwożono tędzie za miejsca wskszane o 7mej ranv i 
Ma o 7mej wieczór we fias-kach opatrzonych stampi'ią mleczarni. 
E Cera litra mleka 25 et, 


== zet 
RYN 
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Preparaty weterynaryjne 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu, 


e. k. dostawcy nadwornego. 


Z licznych pism o skuttcznem użyciu tych prepsratów przytacza- 
my następujące: 
Do p. Fran. Jana Kwizdy, c. k. dostawcy nadw. w Korneuburgu. 
Jak dalece pożytecznym jest pański kornenburgski proszek dla 


fbrdła w swem użyciu u koni i krów dojnych, niejsdnokrotnie wykaza- 


no, lecz ja nabyłem o tem przekonania. Teraz przekonałem się, że 
„Korneaburgski proszek dla bydła* używa się nadzwyczaj korzystnie 


Edla trzody chlewnej, albowiem podwaja łarłoczność i otuczenie przy- 
|spiesza, Racz mi pan przysłać niżej podaną iteść proszku korneubnrg- 
I |skiego dla bydła. 


KATINCE. Teodor Pamnovic ; ocztmistrz, 


JDo p. Fran. Jana Kwiedy, c. k. dostawcy nadw. w Korneuburgu. 


W ciągu siedmiu lat, w którym to czasie miałem zaszczyt być 
przełożonym staduiny JW. barona Westelenyi jako stajenny i stadni- 
czy, używałem słusrnie nazwany pański c. k. cprzys. płyn uzdrawia- 
jący u koni na wstełkie porażenie, podbieła się, tudzież na wzmocnie- 
nie koni po ciężkich trudach, zawsze z najlepszym skutkiem. 

P.lecam zatem pański c. k. uprzyw, płyn uzdrawiający zawsze 
dvbrze mi znajomym posiadaczom koni, od których rówrie odbieram 
sprawozdania o wybornej siutecznoś:i. 

HADAD. Jan Smoleński, mastalerz, 


Do p. Fran. Jana Kwiady, c. k. dostawcy nadw. w Korneuburgu. 


Ostatnim razem Kkupiory n pana c. k. uprzyw. korneuburgski 
proszek desinfokeyjny okazał się rader praktycznym w moim hote u, 
albowiem przy tylko częściowem użyciu wszystkie miazmy zostały zni- 
zczone a nieprzyjemny ożór zupelnie usunięto. 

Jestem pana za ten Środek serdecznie zobowiązany i npraszam 
pana przysłać mi znowu partję jak ostatulą. 

Wiedeń Jan Geierhof 
(L. S.) traktjernik pəd Czerwoną Gwiazdą, Rothe Sterngasne. 


Prawdziwe do nabycia gn grosa: we Lwowie: P. Mikolasch apt., J. Beiser apt., 
Z. Rucker spt.; en detail: K. Krzyżanowski apt.,J- Piepes apt., A, Sklepiński apt.: 
Kraków: E. Radlerapt., W. Redyk apt, A. Siedlecki apt., Markiewicz, F. Sobierajski 
apt, E. Stackmar apt, J. Trauczyński apt., ©. Wieśniewski ant.; ea grosa: M. 
Jawernicki. Bełez A. Gross apt; Biała: Erich Koller apt., A. Roichorix spadk.; 
Bielsk: G. Johanny wd. apt., J. A. Stanko apt; Bochnia: F, Reiss apt.; Bóbrka; 
L. Międlicki apt. ; Brody: Ed. Liszka apt- K. B. Witosławski apt., Michat Kulak 
apt; Brseśany: Br. Derubiński apt.; Bursztyn: Paweł Oswald apt; Userniowce: 
J. Golichowski apt, W. Alth apt; Drohobycs: L. Dobrzyniecki apt.; Gródek: 
Aleks. Tomsszewtki apt; Husiatym Witołd Czerny apt; Jarosław: Wiktor 
Rohm apt.; Jaworów: Wł. Lachowicz apt; Kolo : J. Sidorowicz apt, Ed. 
Stenzuł apt.; Lipnik: August Fuchs apt; Nadwórna: W. Dziemsowski apt.; 
Nowy Baos: W. Filipak apt.. Obertyn: Michałowski apt; Przemyśl: L. Nahlik 
apt, F. Maszewski apt; Przemyślany; E. Baranowski apt, F. Maszewski; Pod- 
hajce: A. Kaczkiewicz apt; Pol. Ostrowa: H. Patzo apt.; Przeworsk: F. Śwital- 
ski apt.; Sambor; ©. M. Caesar apt; Sędsiszow: J. Micewski apt.; Sokal: Julian 
Hausberg, apt.; Stamisławów: Alb. Amirowicz apt, J. Macura apt.; Stryj: J. 
Zagórski apt.; Szczurowa. W. Haing apt; Tarnopol: Fr. ore apt., Her 
man Kahane apt.; Tarnów: L. Chodacki apt, F. B, Leszczyński apt., M. Rank 
apt.,, E. Ried apt. Ustrsyki: Jul., Riedl apt; Wojniłów: Ernust Stieber apt.; 
Zborów: Teofil Badałowicz apt; Żydaczów: M. Bardasz spt.j Zółkiew: Ad. Da- 
dlep apt.; ic: Hecko i Gołeoki apt. — Dalej we Lwowie: Piotr Gailhofer, 
i w Miłówce Ch. Quirini aptekarz. n 
Dalej znakiem * wymieniono preparaty prawdziwe do nabycia: 
Biała: J. Knaux; Bochnia: P, Niedzłelski, J. A. Butkiewicz, J. Michnik; Brze- 
dany: B. Fadenhecht, Buczacz: L. Neumann; Chorostków: R. Katz; Czerniowce: 
Ig. Schnirsch; Kossów: Stanisław Bursa; Krasne: J. J. Knópfelmuoker; Lełajsk: 
S. Stryżowaki; Myślenice: Mojżes Gutmann, B. Schóngut; Nowy Sącz: R. Jaku- 
bowski, Kosterkiewicza wd. i spadk.; Nidmiów: Fr. Kraus; Podwo ska: Gu- 
staw Morawetz; Pomorsany: Manaczyńszi; Przemyśl: F, Gaidetachka, Edi. Mae 
chalski; Rzeszów: J. Schzitter et Cmp.; Stanisławów: A. Beill, Stryj: J. D, 
Nussenblatt et Cmy.; Tarnopol: E. Wrantz; Tarnów: W. Miildner eb Comp.; 
A. Wielogórski; Uście biskupie: Mojżesz Auerbach. 
Oprócz tego znajdują sie prawie we wazystkķich miastach i miasteczkach 
monarchii składy, które od czasu do czasu ogłaszam w dziennikach. 
' Bag Htoby mi falszerza wskazał, który nadu- 
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł przed sąd 


podciągnąć do od a 
dzenie de 500 xn: Śl O „otrzyma wynagre 


Jj Premiowane_w Lyonie 1812, Wiedniu 1878, Paryżu 1878 medalem srobr. $ 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JÁNOS 


Ü analizowanej przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, wadług orze- JB 
j czenia znakomitych lekarzy (Bortleffa, Virehowa, Bambergera, cha, ; 
Esmarscha, Wundoriicha, Kussmaula, Scangoniego, FPiegelberga Fried- | 
reicha, Nussbauma, Buhia Schultze Rbsteina itp.) uznana i polecona jako g 


SRGB> najwyśmienitsza | najskuteczniejsza <w 
ze wszystkich wód gorżkich. - 
Sklady we wszystkich znaczniejszych handiach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się F. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w akładach żądano wyraźnie Saxlehne- 
ra wody gorżkiej. 2861 7-- 20 


Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. 


Z dfakaruł „Gaz. Nar". 


